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p RZY ul. Freta w Warszawie na pięk- 
nym. świeżo ręką budowniczych i ar­

tystów wykończonym Starym Mieście od­
była się uroczystość otwarcia wystawy ku 
czci wielkiej uczonej, Marii Skłodowskiej- 
Curie, w związku z 20 rocznicą jej śmierci.

Cały naród z dumą powołuje się na jej 
imię, z czcią wielbi jej dzieło. Życie wiel­
kiej patriotki, wielkiej uczonej, owoce jej 
wytrwałej pracy w służbie nauki, potwier­
dzające w pełni materialistyczne poglądy 
na zjawiska przyrody, staną się w roku 
bieżącym specjalnie bliskie naszym szko­
łom. Wykorzystamy uroczyście obchodzoną 
rocznicę śmierci Marii Skłodowskiej-Curie 
dla pogłębienia pracy wychowawczej, dla 
kształtowania materialistycznego, nauko­
wego poglądu na świat naszej młodzieży.
pOSTULAT kształtowania „naukowego 

poglądu na świat opartego na funda­
mencie współczesnych osiągnięć materia­
lizmu dialektycznego i historycznego“ 
(Programy, wstęp) jest nauczycielom do­
brze znany, wielokrotnie omawiany na róż­
nego rodzaju metodycznych naradach 
przedmiotowych, kursach, konferencjach 
sierpniowych, wreszcie w gronie kolegów 
z nauczycielskiego pokoju, a nawet w pry­
watnych dyskusjach z zaufanymi przyja­
ciółmi. Dobór materiału programowego 
oraz podręczniki nasze odpowiadają celom 
określonym we wstępnych założeniach. 
A jednak rezultaty pracy naszych szkół nie 
tylko w sensie zasobu wiadomości, ale 
zwłaszcza w sensie postawy światopoglą­
dowej i moralnej naszych wychowanków 
nie potwierdzają tego, by postulat ten by! 
realizowany w praktyce wszystkich szkół.

Nierzadko w głowach uczniów kończą­
cych nasze szkoły panuje zamęt światopo­
glądowy, a sloganowo przyswojone wiado­
mości szkolne nie przeszkadzają hołdowa­
niu poglądom idealistycznym i średnio­
wiecznym przesądom.

Żeby ukształtować materialistyczny, nau- 
; kowy pogląd na świat, nie wystarczy samo 
i tylko podawanie wiadomości naukowych. 
| Materiał programowy, choć wyznacza treść 
i i kierunek nauczania, sam przez się nie 
! decyduje o postawie światopoglądowej i 
moralnej ucznia. Bez świadomej, systema­
tycznej, mądrej pracy nauczyciela, który 
potrafi wykorzystać materiał programowy, 
by kształtować tę postawę — rezultaty bę­
dą znikome. W światopogląd większości 
uczniów wbudowane są jeszcze obecnie za­
korzenione od wieków elementy fideizmu 
i dogmatyzmu, które zniekształcają spo­
sób myślenia, mimo opanowania podstaw 
wiedzy.

Ponad 20 lat temu recenzując pewną 
sztukę teatralną, której nigdy nie wysta­
wiono ze względu na rzekomą „drastycz­
ność“ tematyki, pisał Boy-Żeleński: „Bo­
haterem sztuki jest młody nauczyciel gim­
nazjalny, przyrodnik pełen zapału, wie­
dzy i talentu. Entuzjasta nauki, wierzący 
w świetlaną jej rolę w losach przyszłej 
ludzkości, wszystkie siły oddaje pracy pe­
dagogicznej, na lekcjach i poza lekcjami. 
Umie obudzić w uczniach ciekawość do 
nauki, zachęcić ich do czytania, opraco­
wywania referatów. Przeźrocza, epidiasko­
py, astrokamery, spektrografy, dzieła New- 
komba... Jest z zawodu fizykiem, ale na 
pozaszkolnych pogadankach zachodzi cza­
sem na podwórko profesora geologii. Umie 
zdumionym chłopcom pokazać, że geolo­
gia to nie martwe „obkuwanie“ o skałach 
i minerałach, ale cudowna powieść o świę­
cie; mówi im o trzeciorzędzie, o epoce lo­
dowej, o homo neanderthałensis, pithe- 
cantropus... Słuchają tego jak czarodziej­
skiej bajki, garną się do nauki, pro­
szą wciąż o nowe książki. I tu zaczyna 
się dramat. Bo to wszystko nie bardzo jest 
w smak władzom szkolnym, a właściwie 
bardzo nie w smak księdzu prefektowi, 
który w zdobyczach geologii 
nauk przyrodniczych

Realizując wskazania II Zjazdu Partii 
w sprawie podniesienia wyników' pracy 
szkół, nie możemy się ograniczyć tylko do 
zmian programowo-podręcznikowych, lecz 
musimy konsekwentnie wykorzystywać 
poszczególne tematy lekcyjne, zajęcia po­
zalekcyjne i działalność wychowawczą do 
kształtowania samodzielności myślenia 
uczniów, wyzwalania ich od przesądów i 
zabobonów, wyrobienia antydogmatycznej 
postawy, krytycyzmu, do krzewienia kul­
tu dla nauki — w oparciu o rzetelną wie­
dzę zdobywaną w systematycznej pracy 
szkolnej.

i w ogóle 
widzi zamach na 

kosmologię Starego Testamentu“.
Bohater sztuki, młody nauczyciel, to w 

Polsce sanacyjnej wyjątkowa i osamot­
niona jednostka ■— której działalność wy­
pływa z inicjatywy własnej. Dziś władza 
ludowa dała w ręce nauczycielowi progra­
my szkolne i wytyczne działania, by mógł 
rozumnie, słusznie i skutecznie wychować 
młode pokolenie.

Tylko konsekwentna, uporczywa, deli­
katna, oparta na znajomości psychiki 
dziecka praca nauczyciela może i powin­
na stopniowo wykorzenić przestarzałe

i szkodliwe elementy z umysłu i serca jwy- | 
chowanka, może i powinna na podstawie 
wiadomości wyrobić jego przekonania, 

: ukształtować jego materialistyczną, nauko­
wą postawę światopoglądową. W progra- 

; mie każdego przedmiotu są takie partie 
i materiału, które szczególnie nadają się do 
konfrontacji z szerzonymi dotąd przez ide- 

■ ologów burżuazji przesądami i fałszami, 
z poglądami idealistycznymi dotyczącymi 
tego samego zagadnienia. W tematy takie, 
obfitują szczególnie nauki przyrodnicze, 
ale i w naukach humanistycznych znaj- 
dziemy dość materiału (np. walka o oświa- I 
tę, zmiana norm moralnych, ich klasowy 
charakter itp.).

By skutecznie walczyć o przekonania 
ucznia, niezmiernie ważną jest rzeczą, aby 
naukę, wiedzę nauczyciel umiał przekazać 
młodzieży nie jako sumę faktów goto­
wych, ustalonych — ale jako nieustanne 
osiąganie, i to osiąganie w walce. Trzeba 
odsłonić całą dramatyczność walki odważ- : 
nych, mądrych, śmiałych —- przeciw ciem-; 
nym i zacofanym, a także przeciw spryt- , 
nym i podłym, którzy uparcie bronią nie 
prawdy, lecz własnego klasowego interesu, 
wymagającego utrzymywania mas w ciem­
nocie i zacofaniu.

Jednym ze sposobów takiego zdynami- 
zówania procesu dorabiania się świato­
poglądu przez uczniów jest podawanie: 
wiadomości z dziedziny historii nauk.

Dramatyczne dzieje nauki . . ■ .
tragiczne zmagania Giordano Bruna, losy się skłąda, źe niejednokrotnie za-.
Galileusza, bohaterstwo średniowiecznych , lecana konieczność oiganizowania w cza- 
anatomów zaspokajających pragnienie ; }?feiego ?a°Patrzenia na °8oJ
wiedzy wbrew kościelnym zakazom, upar- «
te trudy wielu uczonych, których noce 
i dnie oddane były szukaniu prawdy, dzie­
je poszczególnych nauk,' odkryć i wyna­
lazków pozwalają pokazać młodzieży ewo­
lucję naszych poglądów na przyrodę i ży­
cie człowieka. Jakaż w historii 
gań dynamika, romantyka, jaki 
kości!

W domu, ti! którym ur&dzKt«a si^ 
Maria Skłodowska-tZurie
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Irena Joliot-Curie, która przybyła z Paryża na uroczystości ku czci swej Matki, zwie- 
dza wystawę pamiątek w domu przy ul. Freta.

Foto CAT

Odbyło
T\ NIA 4 października odbyło się plenar- 

ne posiedzenie Zarządu Głównego 
ZZNP. Tematem referatu wygłoszonego 
przez Przewodniczącego ZG ZZNP, tow. 
Stanisława Macha, były: „Aktualne zada­
nia nauczycieli i ogniw ZZNP w pracy 
wychowawczej w szkole“. W referacie 
i dyskusji zwrócono specjalną uwagę na 
ważne zagadnienie w pracy pedagogicz­
nej, jakim jest jedność procesu naucza­
nia i wychowania dzieci i młodzieży.

W szczególności omówiono zarządzenia 
władz oświatowych dotyczące sposobu roz­
poczynania i kończenia zajęć szkolnych, 
zagadnienia współpracy z ZMP i Orga­
nizacją Harcerską w szkole wynikające 
z obrad XV Plenum ZG ZMP. a także za­
dania nauczycieli w pracy wychowawczej 
z rodzicami uczniów. A

W dyskusji zabierało głos 15 uczestni­
ków, których wnioski i postulaty stanowią 
podstawę sformułowanych przez Plenum 
zaleceń dla działalności wszystkich ogniw:

1) Należy podjąć we wszystkich ogni­
wach i instancjach naszego Związku sy­
stematyczną, długofalową działalność wy­
jaśniającą problemy nurtujące nauczycieli. 
Poważnej pomocy Związku oczekują nau­
czyciele w wyjaśnianiu takich zagadnień, 
jak istota i metody kształtowania nauko­
wego poglądu na świat i zasady socjali­
stycznej moralności. Musimy również udo­
stępnić nauczycielom poznanie postępo-
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Uczniowie z białoruskiej wsi Lenino składają kwiaty pod pomnikiem ku czci .żołnierzy polskich -poległych w historycz­
nej bitwie w dniach 12—13 października 1943 roku Toto CAT

W sprawie mieszkań dla nauczycieli

Tego nie można załatwić półśrodkami
jednocześnie z budową szkół należy budo­
wać odpowiednią ilość mieszkań dla nau­
czycieli. Niestety, przewidujący punkt 
Uchwały Rządu nie jest dotychczas reali­
zowany. Buduje się u nas wiele szkół, przy 
których w ogóle nie przewiduje się odpo­
wiedniej .ilości mieszkań dla nauczycieli. 
Oto przykład: w gromadzie Myręha, gm. 
Wiśniew, pow. siedleckiego powstaje no­
wy, piękny budynek szkolny, ale przewi­
dziano w nim tylko dwa maleńkie miesz­
kania. Jedno przeznaczone dla woźnego 
szkoły, drugie — dla kierownika. Ten sam 
system budownictwa można zaobserwować 
przy licznie powstających budynkach 
szkolnych na Śląsku, w Poznaniu, w Ło­
dzi, w Warszawie.

Należy stwierdzić, że jeśli ten system bu­
downictwa mógł być odpowiedni w okre­
sie, kiedy trudności mieszkaniowe nie wy­
stępowały w tak ostrej formie, to obecnie 
wymaga on stanowczej rewizji. Minister­
stwo Oświaty, Centralny Urząd Szkolenia 
Zawodowego jak też i Ministerstwo Szkol­
nictwa Wyższego (to ostatnie w stosunku 
do pracowników nauki, wśród których tru­
dności mieszkaniowe są również duże) — 
nie wykazują dostatecznego zrozumienia 
dla narastających potrzeb.

Pomimo wielokrotnych usiłowań Zarzą­
du Gł. ZZNP zmierzających do uwzględ­
nienia w planach budownictwa szkół i 
wyższych uczelni naukowych budownictwa 
mieszkań, sprawy te nie były w dostatecz­
nym stopniu uwzględniane i w dalszym 
ciągu nie są uwzględniane. Wykorzystując 
w pełniejszym niż dotychczas stopniu uzy­
skane już uprawnienia w zakresie przy­
działu mieszkań, rozwijanie budownictwa 
indywidualnego, do czego znacznie ener­
giczniej musi zabrać się Zarząd Główny 
ZZNP i jego ogniwa terenowe, winniśmy 
już teraz opracować ogólnokrajowy plan 
zaspokajania potrzeb mieszkaniowych nau­
czycieli na najbliższe lata. Plan winien 
przewidywać proporcjonalny wzrost przy­
działu izb mieszkalnych z budownictwa 
ŻOR i miejskiego oraz, co jest niezwykle 
ważne, rozwój budownictwa domów nau­
czycielskich przy nowowznoszonych szko­
łach i zakładach naukowych. Tego wymaga 
od nas dobro wspaniale rozwijającej się 
oświaty i kultury w naszym kraju, tego 
żądają nauczyciele, którzy ofiarnie nau­
czają i wychowują naszą młodzież, przy­
szłość naszego kraju.

TADEUSZ WYSOCKI

Rokrocznie miesiące jesienne są okre-1 posiadania mieszkań nauczycielskich nie 
sem wytężonego zaopatrywania szkół i: kurczy się, jak to miało miejsce w latach 

Kopernika,! nauczycielstwa na zimę w opał, ziemniaki i 1951—1952.
„ * „„ . Ra(}Os,n^ jaskółką był dokonany po raz.

I pierwszy w 1954 r. przydział mieszkań 
z puli - budownictwa realizowanego przez 
ŻOR, dzięki któremu wielu nauczycieli po 
raz pierwszy w roku szkolnym 1954'55 
otrzymało nowe mieszkania. Przydział no­
wych izb mieszkalnych z budownictwa 
ZÖR, choć , jeszcze dość skąpy, wyniósł jed­
nak np. w Gdańsku 65 izb, w Poznaniu 
110, w Rzeszowie 44, a w Wrocławiu 52 
izby. Pewne, aczkolwiek przejściowe korzy­
ści, mogłyby dać organizowane w Warsza­
wie, Lodzi, Poznaniu, w Zielonej Górze 
i Krakowie Domy Młodego 
Domy te pomyślane został}' 
ściowe, zbiorowe kwatery 
nauczycieli. Szkoda, że 
Oświaty do dziś dnia, mimo 
Zarządu Głównego ZZNP. nie uregulowa- ' 
ło podstaw gospodarczo - finansowych tych ' 
domów, co zawiesza ich gospodarkę w po­
wietrzu. Również Wydziały Oświaty chcąc 
nominalnie usunąć na swoim terenie trud­
ności mieszkaniowe stwarzają przykre wa­
runki nadmiernego zagęszczenia w Do­
mach Młodego Nauczyciela.

W wielu Domach Młodego Nauczyciela 
brak też urządzeń kulturalnych jak: czy- ' 
teinie i świetlice. Zły stan spraw kultural­
no-oświatowych w Domach Młodego Nau­
czyciela jest wynikiem słabej troski ogniw 
związkowych o nauczycieli mieszkających 
w tych domach. Trzeba z góry stwierdzić, 
że Domy Młodego Nauczyciela powinny 
być tylko półśrodkiem, tymczasowym roz­
wiązaniem trudności mieszkaniowych mło­
dych nauczycieli.

Niestety jak dotąd potrzeby mieszkanio­
we nauczycieli nigdzie nie zostały całko­
wicie zaspokojone. Wciąż jeszcze duża ilość 
nauczycieli pozostaje bez mieszkań, np. 
w Warszawie — 360, w Łodzi — 327, w 
Gdańsku — 180, a także w Stalinogrodzie, 
Poznaniu i innych miastach wojewódz­
kich. Jak ujemnie odbija się to na pracy, 
może zilustrować przykład WSP w Gdań­
sku., Na terenie WSP w Gdańsku w okre­
sie wakacji stwierdzono, że na 126 pracow­
ników naukowych tej uczelni zaledwie pię­
ciu posiada mieszkania samodzielne. Wie­
lu mieszka w pokojach sublokatorskich. 
Sześciu pracowników dojeżdża, m. in. jeden 
ż Torunia, jeden ze Słupska, jeden z Koś­
cierzyny, jeden z Bydgoszczy. Z przyczyny 
braku mieszkań uczelnia jest bez prorek­
tora i kilku wykładowców. 7 rodzin pra­
cowników uczelni zajmuje lokale uczel- ■ 
niane utrudniając właściwą organizację ■ 
nauki i rozplanowanie wykładów.

W pewnym stopniu ,na stan sytuacji 
mieszkaniowej wpływa również pochopny, 
nieprzemyślany ruch służbowy. Szczegól­
nie często na Śląsku, ale nie tylko tam 
(pow. pow. Częstochowa, Kłobuck, Gliwi­
ce) przeniesiony nauczyciel czy kierownik 
szkoły blokuje mieszkanie w szkole, w któ­
rej pracował poprzednio uniemożliwiając 
osiedlenie się swojemu następcy.

Poza tym nie honoruje się słusznej za­
sady zatrudniania absolwentów liceów i 

i wyższych uczelni, która zaleca branie 
pod uwagę możliwości mieszkaniowych 
nowozatrudnionych nauczycieli. W ten spo­
sób tworzy się coraz większa grupa nau­
czycieli dojeżdżających nierzadko nawet 
ponad 60 km w jedną stronę. Do Łodzi np. 
dojeżdża 35 osób z odległych miast, jak: 

i Tomaszów, Łęczyca, Łowicz, Koluszki, 
Piotrków. Do Olsztyna dojeżdżają 43 oso­
by. Wydaje się, że wydatne polepszenie 
kontroli dokonywanego ruchu służbowego 

koraz zasad rozdziału nakazów pracy, ener- 
giczniejsża działalność ogniw związkowych 
może przyczynić się do usunięcia tego zła.

PÓŁŚRODKI NIEWIELE POMOGĄ

tych zma- 
czar wiel-

w szkoleNie mamy, rzecz oczywista, 
odrębnego przedmiotu, który b.v można 
nazwać „Historią nauki“, ale materiał pro­
gramowy daje wiele okazji do tego, aby 
ucząc zarówno fizyki, chemii, geografii 
i matematyki, jak też historii i literatury 
wpleść dzieje nauki i ukazać wielkość 
prawdziwych uczonych, których dzieła 
przyczyniły się do zwycięstwa myśli ma- 
terialistycznej, będącej podstawą rozwoju 
nauki.

Każdą klasę, każde dziecko, należy cze­
goś nauczyć o dziejach nauki. Nauka 
w szkole nie powinna być tylko zbiorem 
faktów i- praw.■ narzuconych dziecku z ze­
wnątrz. schematycznie, jak nowy deka­
log. Niech uczeń uczy się myśleć, porów­
nywać, zestawiać. Można przedstawić mu 
rozwój poglądów na tak codzienne sprawy 
jak spalanie i oddychanie, albo na bardziej 
zawiłe, jak atomistyczna budowa materii 
i zachowanie energii. Ukazując ignorancję 
średniowiecza, dotyczącą poszczególnych 
zjawisk, np. faktu, że serce tłoczy krew 
w sieci naczyń krwionośnych, lub, że ży­
wa istota rozwija się z cząstki żywej sub­
stancji oddzielonej od ciała jego rodziców, 
możemy wyrobić pojęcie o'powolnym prze­
nikaniu nauk,.' do dziedzin, w których 
przedtem panowała zupełna ignorancja 
lub fałszywe rozumienie.

Nawet najmłodszym możemy ukazywać 
różne etap.y w historii nauk. Materiału jest 
dość w programach, a pomysłowość nau­
czyciela może go znacznie rozszerzyć na 
zajęciach pozalekcyjnych: od łuczywa do 
żarówki, od prymitywnej dwukółki do 
elektrycznych pociągów, od ogniska przed 
jaskinią do elektrociepłowni na Żeraniu, 
od legendy o Ikarze do odrzutowca i ra­
kiety międzyplanetarnej, od cepa do kom­
bajnu itp. itp. Wyk.ażemy przy tym, że 
inicjatorem i odkrywcą był zawsze czło­
wiek. ujmujący świat zjawisk w sposób 
materialistyczny, człowiek przekonany, że 
to, co nieznane dziś, może być znane jutro. 
Człowiek o umyśle badawczym, odważny, 
wytrwały, gotowy do walki z wszystkimi 
mocami obskurantyzmu w imię prawdy 
i szczęścia ludzi.

Zagadnieniem tjnn zająć się powinny ze­
społy . metodyczne i instruktorzy PODK.O. 
Czasopisma przedmiotowe i wydawnictwa, 
zwłaszcza PZWS, powinnyby zatroszczyć 
się o większą ilość publikacji z zakresu hi­
storii różnych nauk, by pomóc nauczycie­
lom pogłębić i ożywić ich pracę, zastoso­
wać lepsze metody, Osiągnąć lepsze rezul­
taty.

się Plenum ZG ZZNP

uzględnie- 
trudnych 

nauczycieli 
ptasie pe- 

stanowić 
naszych

wych tradycji naszego Związku w wal­
ce z obskurantyzmem i wstecznictwem 
o postępową szkołę. Nakłada to obowiązek 
stworzenia właściwej atmosfery szczerej 
dyskusji w naszych ZOZ (MOZ), w zespo­
łach samokształcenia i grupach dyskusyj­
nych naszych klubów.

2) Podstawową formą pracy komisji 
szkolno-pedagog. powinny stać się narady 
wytwórcze, których zadaniem jest wymia­
na i popularyzowanie dobrych doświad­
czeń w pracy pedagogicznej z 
niem aktualnych, szczególnie 
zagadnień. Zbieranie opinii 
o programach, podręcznikach, 
dagogicznej i przedmiotowej
winno podstawę formułowania 
wniosków i postulatów pod adresem re­
sortów.

W bieżącym roku kontynuować będzie­
my wielki ruch wytwarzania pomocy nau­
kowych i walczyć o to. aby pomoce nauko­
we w pełni były stosowane i wykorzysta­
ne dla poglądowego nauczania.

3) W roku bieżącym w ramach 
n.ości ZOZ i MOZ musimy zbliżyć 
kich nauczycieli do pracy ZMP i 
zacji Harcerskiej wskazując, 
stopniu nauczyciele poszczególnych przed­
miotów mogą pomóc w rozwinięciu przez 
organizację młodzieżową atrakcyjnych, 
wychowujących form pracy. Od instancji 
związkowych wymaga to również pomo­
cy w szkoleniu przewodników.

Zbliżająca się kampania wyborcza do 
komitetów rodzicielskich jest dobrą oka­
zją do omówienia w łonie ZOZ lub MOZ 
dobrych doświadczeń współpracy, zwłasz­
cza wychowawców klasowych, z aktywem 
rodzicielskim i ogółem rodziców. Kampa­
nia wyborcza ma posłużyć do rozpoczęcia 
systematycznego omawiania z rodzicami 
aktualnych zagadnień wychowawczych, 
w celu ujednolicenia oddziaływania wy- 
chowaczego szkoły i domu.

4) W działalności ideowo-wychowawczej 
samokształcenie ideologiczne będziemy 
traktować w bieżącym roku jako podsta­
wowe zadanie wszystkich ogniw związko­
wych. Wymaga to podniesienia odpowie­
dzialności i większego zainteresowania 
wszystkich prezydiów instancji związko­
wych sprawami ideowo - wychowawczymi 
ze szczególnym uwzględnieniem samo­
kształcenia.

dzialal- 
wszyst- 
Organi- 

w jakim

Wykonanie aktualnych zadań w pracy 
dydaktyczno-wychowaczej wymaga ze­
spolenia wysiłków Związku, administracji 
szkolnej i ośrodków doskonalenia celem 
organizowania skutecznej pomocy w pracy 
nauczyciela.

Z uchwałami Plenum aktyw oświatowy 
zapozna się na okręgowych i powiato­
wych naradach, a ogół nauczycieli, człon­
ków Związku, omówi je w toku narad 
ZOZ i MOZ.

i nie przyjęła się.
i Mimo tego tradycyjnego już opóźnienia 
i obserwacje nasze wykazują, że w tym ro- 
: ku szkolnym sprawa zaopatrzenia nauczy­
cieli i szKół przebiega sprawniej aniżeli 
w latach poprzednich. Uchwała Rządu 
z dnia 20 października 1952 r. po 2 latach 
daje nauczycielstwu pracującemu w ma­
łych miejscowościach pożądane efekty.

W większości gmin i gromad na terenie 
kraju nauczyciele korzystają z bezpłatnej 
zwózki opału.

Również w sprawach mieszkaniowych, 
dzięki Uchwale Rządu z 20 października 
1952 r., w miejscowościach liczących mniej 
niż 2000 mieszkańców nastąpiła znaczna 
poprawa. Olbrzymia większość GRN opła­
ca czynsz za mieszkania nauczycielskie. 
Z wielu budynków szkolnych usunięto lo­
katorów nie będących nauczycielami stwa­
rzając tym samym nauczycielstwu dogod­
niejsze warunki mieszkaniowe. Nie znaczy 
to jednak wcale, że w tym zakresie zrobio­
no już. wszystko. Vvci_ąż jeszcze jest sporo 
wypadków zajmowania 'mieszkań w bu­
dynkach szkolnych przez osoby niezwią­
zane ze szkołą. Są także jeszcze — co praw­
da nieliczne — GRN, które nie poczuwają 
się do obowiązku opłacania czynszu za 
mieszkania nauczycielskie.

WIĘCEJ TROSKI O REMONT 
MIESZKAŃ

Duże znaczenie dla poprawy warunków 
mieszkaniowych nauczycielstwa posiadają 
remonty kapitalne i zabezpieczające. Nie­
wystarczająca praca wielu rad narodo­
wych, słaba troska ogniw związkowych i 
wydziałów oświaty o tę dziedzinę powo­
dują, że wiele mieszkań nauczycieli tak na 
wsi jak i w miastach od lat pozostaje bez 
remontu i znajduje się w złym stanie. Tak 
np. kol. Regina Jurkowska, nauczycielka 
Państw. Lic. Ogólnokszt. w Białogardzie, 
mieszka w budynku, który jeszcze w 1949 
r. objęty został planem ogólnego remontu. 
W mieszkaniu kol. Jurkowskiej Miejski 
Zarząd Budynków Mieszkalnych dawno 
już stwierdził absolutną konieczność prze­
stawienia pieców, a kierownictwo robót 
słusznie zauważyło, że pozostawienie tych 
pieców w dotychczasowym stanie grozi po­
żarem. Od r. 1949 do dziś nie zrobiono jed­
nak nic, aby ten stan zmienić.

Nierzadko nauczyciele, nie chcąc nara­
żać się w takich mieszkaniach na przykre 
skutki działania jesieni i zimy, z własnych 
funduszów przeprowadzają remont, łożą 
np. na naprawę dachu szkoły, w której 
znajduje się ich mieszkanie czy też na 
ukończenie przerwanych prac remonto­
wych lub naprawę pieców itp. Czas więc 
najwyższy, aby jeszcze przed zimą Zarzą­
dy Oddziałów Powiatowych przy współ­
udziale Wydziałów Oświaty przystąpiły do 
usuwania tych dokuczliwych niedociągnięć 
i spowodowały przeprowadzenie najnie­
zbędniejszych prac remontowych w mie­
szkaniach nauczycielskich.

W MIEŚCIE JEST GORZEJ

Jeśli jednak dzięki wprowadzeniu w ży­
cie Uchwały Rządu z 20.X.1952 r. w miej­
scowościach do 2000 mieszkańców trudne 
problemy bytowe w wielu wypadkach zo­
stały rozwiązane, to nie można mówić 
o żadnej poprawie sytuacji mieszkaniowej 
w wielu miastach powiatowych i woje­
wódzkich. Tutaj sprawa mieszkań wciąż 
jeszcze należy do najcięższych bolączek 
nauczycielstwa. Stwierdzając to z całym 
naciskiem, nie tracimy z oczu faktu, że nie­
raz był duży wysiłek wielu rad narodo­
wych. Na szczególne wyróżnienie .zasługuje 
tu działalność W. R. N. we Wrocławiu, 
która w wyniku swej praktycznej działal­
ności stale łagodzi trudności mieszkanio­
we nauczycieli. Ot, choćby ostatnio we 
Wrocławiu remontuje się 5 dużych budyn­
ków z kilkudziesięcioma mieszkaniami 
przeznaczonymi wyłącznie dla nauczycieli. 
Zakończenie prac przewiduje się kolo gru­
dnia br. Również i MRN w Poznaniu mi­
mo poważnych trudności lokalowych na 
swoim "terenie wkłada dużo wysiłku w roz­
wiązanie niełatwych 
niowych.

Korzystnie też na 
ści mieszkaniowych 
pisma okólnego Ministerstwa Gospodarki 
Komunalnej zalecającego przydzielanie 
mieszkań opuszczonych przez nauczycieli- 
nauczycielom. Mimo istniejących oporów 
ze strony zbiurokratyz.owan.vch elementów 
w radach narodowych, jak np. w Gru­
dziądzu, Puławach. Świdnicy. pismo 
okólne Ministra Gospodarki Komunalnej 
daje już pozytywne rezultaty. Osiągnęliś­
my to przynajmniej, że dotychczasowy stan

problemów mieszka­

rozładowanie trudno- 
wpływa realizowanie

Nauczyciela, 
jako przej- 
dla młodych 
Ministerstwo 
wielu śtarań

Wycieczka 
300 nauczycieli 

do Poronina i Nowej Huty

NA zakończenie Miesiąca Pogłębienia
Przyjaźni Polsko - Radzieckiej Za­

rząd Główny ZZNP i Zarząd Główny 
TPPR urządziły wycieczkę dla nauczy­
cieli wiejskich - aktywistów TPPR. 
Udział w wycieczce wzięli ci nauczycie­
le, którzy swoją pracą w szkole i środo­
wisku wyróżnili się w pogłębianiu przy­
jaźni polsko - radzieckiej. Wśród 300 
uczestników — reprezentantów wszyst­
kich powiatów w Polsce — widzieliśmy 
więc opiekunów szkolnych kół Przyjaciół 
Związku Radzieckiego, organizatorów 
kursów języka rosyjskiego i innych akty­
wistów.

Wspaniale rozwijające się szkolnictwo, 
pokaźny wzrost liczby młodzieży w naszych 
szkołach oraz oczekujące nas stopniowe 
wprowadzanie zasady powszechnego nau-; 
czania w zakresie szkoły średniej łączy się | 
nierozerwalnie z zagadnieniem stałego do- i 
pływu nowych kadr nauczycielskich. Wy-. 
starczy wspomnieć, że np. w roku szkol- | 
nym 1954'55 w Warszawie przybyło około 
600 nauczycieli, w Łodzi zaś około 500. 
W całym kraju liczba nowözatrudnionych l 
nauczycieli w roku szk. 1954'55 sięga kil- I 
kunastu tysięcy. Przewiduje się, że wzrost ' 
Liczby nauczycieli wszystkich typów szkół j 
do 1960 r. tylko w miastach wojewódzkich, 
w przybliżeniu będzie się kształtował na­
stępująco: Bydgoszcz — 1600, Gdańsk —; 
2900. Kraków 2400, Lublin —■' 1100, Łódź ; 
— 4500. Poznań — 2200, Stalinogród — ; 
2400, Wrocław — 2100.

Zaspokojenia potrzeb mieszkaniowych 
tak poważnej liczby nauczycieli nie uda i 
się przeprowadzić dotychczasowymi pół­
środkami. Alarmująca sytuacja w tym za­
kresie wskazuje, że jest szereg ważnych 
zagadnień, które wymagają zasadniczego, 
planowego rozwiązania. Uchwała Rządu i 
z dnia 20.X,1952 r. w art. 2 wskazuje, że j

najpiękniejsze
przyjaźni. Trasa wycieczki 
się następująco: Warsza- 
Nowa Huta, Warszawa.

przykłady

Wycieczka miała na celu udostępnie­
nie nauczycielom wiejskim zwiedzenie 
tych miejscowości w Polsce, w których 
znajdujemy 
współpracy i 
przedstawiała 
wa, Poronin,
W Warszawie uczestnicy wycieczki zwie­
dzili Pałac Kultury i Nauki, o którym 
wielokrotnie czytali i wielokrotnie opowia­
dali młodzieży. Wnętrze Pałacu, jego roz­
miary, jego piękne wykończenie zrobiły 
na uczestnikach wycieczki wielkie wraże­
nie.

W Poroninie złożono wieńce pod pom­
nikiem Lenina i zwiedzono miejscowe 
muzeum. Przyjemnym uzupełnieniem wy­
cieczki był pobyt w Zakopanem. Poza tym 
uczestnicy zwiedzili hutę im. Lenina oraz 
zabytki miasta Krakowa.

Wycieczka ta nie tylko pozostawi pięk­
ne wrażenia w pamięci nauczycieli, któ­
rzy w większości
Krakowa i Nowej Huty, ale pomoże im 
również w dalszej pracy«

nie znali Warszawy,
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ichnie wydawnictw szkolniich

Osiągnięcia i braki produkcyjne
TJODRĘCZNIK jest jednym z najpoważ- 

niejszych narzędzi, jakim posługuje 
się w swej pracy nauczyciel i uczeń. 
W nowym roku szkolnym warto więc 
uprzytomnić sobie, jak wielki podjęliśmy 
wysiłek wydawniczy i w jakim stopniu 
uwzględnione przy tym zostały potrzeby 
różnych rodzajów szkół. Pod tym kątem 
należy ocenić pracę wydawnictw w zakre­
sie produkcji podręczników i wskazać nie­
rozwiązane jeszcze problemy, .czekające 
nas na drodze do zapewnienia szkołom 
jak najlepszej książki, spełniającej zasad- i 
nicze wymagania współczesnej dydaktyki, i

MÓWIĄ LICZBY

TVT A rok szkolny 1954 55 wydawnictwa 
’ zaplanowały wydanie 742 tytułów pod­

ręczników i materiałów pomocniczych w ' 
ogólnym nakładzie 26 milionów egzempla- I 
rzy. Z liczby tej przeszło 300 tytułów j 
przypada na szkolnictwo zawodowe. Pozo- ■ 
stałe podręczniki i materiały pomocnicze 
przeznaczone dla szkoły ogólnokształcącej 
stopnia podstawowego i licealnego, stano­
wią imponującą liczbę 22 912 000 egzem­
plarzy, wydanych przez Państwowe Za­
kłady Wydawnictw Szkolnych W roku 
1954. Inne instytucje wydawnicze przygo­
towujące książki dla szkół zawodowych 
(są to: Państwowe Wydawnictwa Szkole­
nia Zawodowego, Państwowe Wydawnic­
twa Techniczne, Państw. Wydawnictwa 
Gospodarcze, Wydawnictwa Komunika­
cyjne. Budownictwa i Architektury, Wyd. 
Górniczo-hutnicze, Wyd. Przem. Lekkiego) 
dają na rynek księgarski 3 209 425 egzem­
plarzy.

Liczba wydanych podręczników z roku 
szkolnego 1954/55 i poprzednich kilku lat 
w zestawieniu ze stanem przedwojennym

jest widomym znakiem dokonującej się 
u nas rewolucji kulturalnej. Wymowne 
są liczby (wzięte ze „Statystyki druków 
1935“ GUS oraz z danych posiadanych 
obecnie przez CUW) poniższego zestawie­
nia liczbowego:

Rok Ilość tytułów Nakład w tysiącach

Stan przed wojną

1932 536 2564
1933 361 3342
1934 360 3844
1935 534 3968

w Polsce Ludowej

1951 519 34 414
1952 471 20 863
1953 557 25767
1954 742 26 090

W XVII wieku nauczyciele w prze­
ciętnych miasteczkach polskich byli 
całkowicie zależni od proboszczów, któ­
rym służbowo podlegali i z tego tytułu 
byli zobowiązani do niesienia szeregu 
posług kościelnych niezwiązanych z nau­
czaniem dzieci. Oto wyjątki z aktu 
nominacyjnego będącego jednocześnie 
swoistą umową o pracę, zawartą mię­
dzy plebanem księdzem Janiszewskim 
w Solcu a nauczycielem Marcinem Kąc- 
kiem w roku 1607:

„X Janiszewski jako pleban przyj­
muje Marcina Kącka z Jarocina, 
mieszczanina, który postanawia, że ma 
być rektorem statecznym chowając i 
obmyślając sobie kantora '), może bydż 
wyrostka jakowego do posług w za­
krystii i do chóru. K‘temu dzieci w szko­
le ćwiczyć i kościoła pilnować ma. A za 
te prace jego pleban ma dać mu 'zło­
tych szesnaście w rok po cztery na 
każde suche dni, tak jak antiąuitus 
fuerit (tzn. jak dawniej bywało) ix. Ple­
ban nie może go leguminami opatrować 
jak to czynił x. Bocli nieboszczyk, prze­
to spuszcza mu ogród swój pod fol­
warkiem Tenże rektor ma i inne akci- 
denaja swoje particippjąc in omnia 
z wikariami jak offerty, funeralia, ko­
lędą na Trzy Króle...“

i) Organy rozpowszechniły się w kościo­
łach dopiero później. Chodzi tutaj o to. 
aby nauczyciel dobrał sobie pomocnika 
(kantora) do prowadzenia chóru kościel­
nego, co wchodziło w skład jego obowiąz­
ków.

(Podał do druku kol. Jan S. z Ry­
pina, który otrzymuje tygodnio­
wą nagrodę).

Zestawienie to nabiera szczególnej wy­
mowy, gdy zważymy, jaka jest proporcja 
tytułów między szkołą ogólnokształcącą 
a zawodową. Dość powiedzieć, iż produk­
cja podręczników dla szkół zawodowych 
w r. 1954 wzrosła w porównaniu z 1935 r. 
w tytułach — 4 razy, a w nakładach — 
16 razy. Rozwój szkolnictwa zawodowego 
i z nim związanych wydawnictw książko­
wych — to niezawodny symptom gospo­
darczego przekształcania się naszej ojczy­
zny.

WYDANIA ZMIENIONE
I
''TOCZĄCA się przed rokiem dyskusja 
A nad programami i podręcznikami sku­
piła się przede wszystkim na książkach 
do nauki języka polskiego. Zbadajmy więc, 
czy na tym odcinku zaszły jakieś zmiany? 
Rzecz zrozumiała, że ponieważ nowe prog­
ramy wejdą w życie dopiero w roku szk. 
1956/57, obecne zmiany podręczników mają 
raczej charakter retuszów.

Retusze te zostały dokonane w punk­
tach zasługujących na uwagę. Tak więc 
PZWS wydały nową książkę do nauki ję­
zyka polskiego, dla klas VIII (J. Dembow­
ska i inni — Wypisy polskie na kl. VIII. 
PZWS, 1954) na miejsce starej książki 
tak krytykowanej na zebraniu Związku 
Literatów Polskich. Nowe wydanie 
wprawdzie zachowuje stary układ, wpro­
wadza jednak wiele materiału o dużej 
wartości artystycznej, co pozwoli, przy 
dość zasadniczych zmianach wprowadzo­
nych w tej klasie przez nową instrukcję 
programową, zwrócić znacznie większą 
uwagę na estetyczne wartości utworu.

mamy jeszcze w tym zakresie. Tyczą się 
one kilku spraw, m. in. terminowości w 
produkcji książki szkolnej i wypracowania 
edytorskiego typu podręcznika.

Dalecy jeszcze jesteśmy od tego stanu 
rzeczy, że podręczniki na dany rok szkol­
ny przygotowane są do sierpnia, że nie 
stwarza się dla szkoły bardzo kłopotliwej 
sytuacji oczekiwania na książkę, która już 
jest zapowiedziana, a której jednak nie 
ma. Pod tym względem rok szkolny 
1954/55, chociaż lepszy niż poprzednie, nie 
jest zupełnie zadowalający. Zaledwie oko­
ło 77 proc, koniecznej dla szkół produk­
cji podręcznikowej dajemy do rąk mło­
dzieży przed 1 września 1954 r.

Pozostaje pytanie, dlaczego tak się dzie­
je?

Przyczyną jest przede wszystkim złe 
zaplanowanie „roku podręcznikowego-' 
oraz zbyt skomplikowana maszyna apro­
bat. Podręcznikowy rok produkcyjny wi­
nien się bowiem zaczynać w IV kwartale 
roku kalendarzowego, kończyć zaś — w 
III kwartale następnego roku. Tak dzieje 
się w wielu już wypadkach w PZWS, nie 
jest to jednak zasada ogólnie stosowana. 
Aby zasada ta stała się możliwą do zre­
alizowania — konieczne jest znaczne 
uproszczenie i przyśpieszenie systemu 
aprobat, którym podlega podręcznik oraz 
należyta synchronizacja z programami 
szkolnymi. Wieloletnie doświadczenie uczy, 
że produkcja podręcznika winna trwać 
dwa lata. Tymczasem programy wycho­
dzą z dużym w stosunku do zapowiedzia­
nego terminu opóźnieniem, wydawnictwo 
zaś i autora stawia się w sytuacji przy­
musowej. Odbija się to na jakości na­
ukowego i metodycznego przygotowania 
podręcznika, ma swe ujemne skutki także 
w opracowaniu edytorskim. Ponadto sy­
stem wielokrotnego często recenzowania, 
co najmniej zaś — dwustopniowość (raz 
w wydawnictwie, raz w instancji aprobu­
jącej) przedłuża okres przygotowania re­
dakcyjnego. Suma tych przyczyn, zwięk­
szona często o zmiany programu i przecią­
żenie pracą autorów podręczników itp. 
daje w rezultacie skutek społecznie nie­
pokojący: „poślizg“ podręcznika — opóź­
nienie w jego wydaniu.

Czy są Sposoby poprawy tego stanu rze­
czy? Są i to już w początkowym stadium 
realizacji. Przede wszystkim ustalenie ja­
ko nienaruszalnej zasady dwuletniego 
okresu produkcji podręcznika i w kon­
sekwencji określenie słusznego następ­
stwa czasowego między programem 
a podręcznikiem. Po wtóre — zmiana sy­
stemu aprobat, a mianowicie wspólne usta­

lanie przez wydawnictwo i resort recen­
zentów, którzy będą towarzyszyli pracy 
autora, nie zaś — czekali na zakończenie 
przez niego książki, aby się ustosunkować 
do całości popełnionych ewent. błędów. 
Dyskutowana także sprawa, czy w szcze­
gólnych wypadkach nie należy dawać au­
torom podręczników urlopów w celu za­
pewnienia im spokojnej pracy nad książ­
ką, jest tym więcej słuszna, że stawki au­
torskie są niskie i nie pozwalają na oder­
wanie się od normalnej pracy zarobko­
wej. Wymienione wyżej środki stanowią 
zaledwie część koniecznych zabiegów. Już 
jednak spełnienie tej części postulatów 
znacznie poprawi sytuację i zapobiegnie 
w pewnej mierze kłopotom życia szkol­
nego.

CPRAWĄ szczególnie na czasie jest 
problem do tej pory niemal nie­

tknięty — typ podręcznika.
Sytuacja jest rzeczywiście daleka od po­

prawności. Ogromny wysiłek wydawniczy, 
jaki włożyliśmy w ilość, nie zawsze szedł 
w parze z troską o jakość podręcznika. 
Stąd wynikł omawiany już w dyskusji 
fakt, że autorzy podręczników, np. do hi­
storii literatury, zapomnieli o poziomie 
uczniów i pisali w sposób dla nich nie­
czytelny a często trudny i dla nauczyciela. 
Stąd także rodzi się wiele braków redak- 
cyjno-metodycznego opracowania książki, 
brak przejrzystości układu, niedostatek 
starań o jakąś metodyczną koncepcję pod­
ręcznika, w szczególności zaś — lekce­
ważenie należytego opracowania graficz­
nego.

Sprawa ta nabiera obecnie specjalnego 
znaczenia. Stoimy w obliczu wielkiego 
wysiłku: przygotowania na lata 1956/57, 
1957/58 nowych podręczników dostosowa­
nych do zmienionych programów. Książki 
te winny być nie tylko lepsze pod wzglę­
dem zawartości naukowej, ale również po­
winny czynić zadość ambitniejszym za­
mierzeniom metodycznym i edytorskim. 
(O ogólnych zasadach, na jakich winien 
być zbudowany podręcznik, pisze Edward 
Czernihowski w ostatnim numerze „No­
wej Szkoły“ — nr 4).

Naszkicowana tutaj kwestia — to niemal 
kropla w morzu spraw związanych z pro­
blemem walki o dobry podręcznik w na­
szej szkole. Problem to ogromnej wagi 
kulturalnej i gospodarczej. Dość powie­
dzieć, że dotyczy on dziesiątków tysięcy 
nauczycieli, milionów młodzieży, że stano­
wi czwartą część naszej produkcji książ­
kowej. Wrócimy jeszcze do tych spraw na 
łamach „Głosu Nauczycielskiego“.

TADEUSZ PARNOWSKI
Otwock
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Podsumowanie

Duże inowacje obserwujemy także w no­
wych wydaniach podręczników do histo­
rii literatury polskiej zarówno na kl. IX, 
jak i X. (K. Wyka — Historia liter, polsk. 
— Romantyzm. PZWS, 1954; K. Budzyk 
i in. — Historia liter, polsk. dla kl. IX. 
PZWS, 1954).

Poza zmianami uwzględniającymi aktu­
alny stan wiedzy znacznie uprzystępniono 
język wykładu, dokonano skrótów mate­
riału, wprowadzono partie mówiące o arty­
stycznych wartościach utworów. Jeśli do 
tego dodamy zapełnienie w zasadniczych 
szkołach zawodowych dotychczasowego 
braku podręcznika do języka polskiego, 
to wysiłek wydawniczy w zakresie języ­
ka polskiego staje się jeszcze widoczniej­
szy.

Podobne spostrzeżenia notujemy i w in­
nych przedmiotach humanistycznych (na­
uka o Konstytucji, jęz. rosyjski). Stąd 
wniosek, że dorobek wydawniczy r. 1954 
lepiej niż dotychczas zaopatruje szkoły 
ogólnokształcące i Zawodowe w podręcz­
niki, których albo nie było, albo ich uży­
teczność szkolna Stała pod znakiem zapy­
tania.

CZY ME MOŻNA DOTRZYMAĆ 
TERMINU

TM A tle rozważań nad tegorocznym do-, 
’ robkiem podręcznikowym rysują się 

problemy, które wskazują na braki, jakie I

Przewodnik drużyny, który -„zrozumiał" wytyczne

Nie ukłyce 
ólośuo!

(Pomysł nadesłała kol. Ewa Sarnecka 
ze wsi Nowinki).

Kilka uwag o egzaminie wstępnym na uniwersytet
W SIERPNIU br. brałem udział w pra­

cach jednej z komisji egzaminacyj­
nych na Uniwersytecie Warszawskim. W 
ciągu tygodnia przepytaliśmy około 150 
kandydatów-absolwentów szkół średnich 
z całego kraju (spośród 600 absolwentów, 
którzy się zgłosili na Wydział Dzienni­
karski) Egzamin ustny dotyczył historii 
Polski i nauki o Konstytucji. W miarę . 
możności staraliśmy się zapoznać także 
z ogólnym poziomem rozwoju kandydata.

Niektóre uwagi, nasuwające się w zwią­
zku z tymi rozmowami, chciałbym prze­
kazać do dyskusji w środowisku nauczy­
cielskim. Przecież egzamin wstępny na 
wyższą uczelnię jest — w pewnej mierze 
— sprawdzianem pracy nauczyciela.

MNIEJ „PIĄTEK“

GDY porównuję wyniki egzaminów w 
tym roku z wynikami egzaminów 

wstępnych z roku ubiegłego i konfron­
tuję je z ocenami, wystawionymi przez 
szkoły średnie, odnoszę wrażenie, że te­
raz na świadectwach dojrzałości było 
znacznie mniej „stopni na wyrost“. W 1953 
roku raz po raz spotykaliśmy się z wy­
padkami, że absolwent miał na maturze 
stopień dobry lub nawet bardzo dobry 
z interesujących nas przedmiotów huma­
nistycznych, podczas gdy odpowiedzi jego 
na egzaminie wstępnym ocenić mogliśmy 
najwyżej jako ledwie dostateczne.

W roku bieżącym znacznie mniej było 
wypadków tak rażącej dysproporcji mię­
dzy stopniami uzyskanymi w szkole śred­
niej i podczas egzaminu wstępnego. Jest 
to objaw dodatni, gdyż „stopnie na wy­
rost“ wprowadzają tylko w błąd. Wyja­
śnię to na konkretnym przykładzie.

Jedna z kandydatek przedłożyła nam 
dyplom przodownika nauki „własnego 
wyrobu“ pewnej szkoły pozawąrszawskiej 
(wystawiony nie na blankiecie urzędo­
wym). Na maturze miała rzeczywiście „sa­
me piątki“. Jej odpowiedzi, .choć bynaj­
mniej nie była speszona, a raczej zacho­
wywała się bardzo rezolutnie — mogliśmy 
zakwalifikować bądź jako niedostateczne, 
bądź jako ledwie dostateczne. Wydaje mi 
sie, że nauczyciele, którzy jej tak hojnie 
te „piątki“ wpisali, wprowadzili w błąd 
młodą dziewczynę, jej rodziców i samych : 
siebie. ।

Grzegorz Jaszuński

Lecz, jak powiedziałem, był to w roku 
bieżącym wypadek raczej odosobniony.

ZLE Z GEOGRAFIĄ

/"'HOC egzamin nasz formalnie nie obej-| 
mował geografii, wiele razy zahacza­

liśmy o pytania z tego zakresu. Z przy­
krością muszę stwierdzić, żó. —przynaj­
mniej na naszej komisji — poziom od­
powiedzi był zastraszająco niski. Chcę na 
to zwrócić uwagę, ponieważ takie same 
spostrzeżenia poczyniliśmy w roku ubie­
głym.

Nie mówię o pojedynczych rażących 
przypadkach, gdy egzaminowany nie u- 
rniał na mapie Polski znaleźć Lublina. 
Mam na myśli raczej powtarzające się 
często przypadki przykrej nieznajomości 
geografii państw pozaeuropejskich. W 
związku z tegorocznymi wydarzeniami 
w Gwatemali wiele razy prosiliśmy o 
odszukanie tego kraju na mapie. Prze­
ważnie sprawiało to absolwentom wiele 
trudności. Kłopoty były również ze wska­
zaniem na mapie lub przynajmniej z wy­
mienieniem trzech państw indochińskich. 
Tunis, Maroko czy Kenia także niedosta­
tecznie znane były absolwentom.

Jak widać z tych przykładów, pytania 
nasze z geografii dotyczyły z reguły pod­
stawowych wiadomości o krajach, wy­
mienianych ostatnio w wiadomościach 
prasowych. Bardzo słabe z reguły od­
powiedzi są dowodem, że nauczyciele 
geografii prawdopodobnie nie nawiązują 
do aktualnych wydarzeń politycznych. 
Czyżby tak było?

Przy okazji chcę zwrócić uwagę na to, 
że większość egzaminowanych nie umia­
ła odpowiedzieć na pytanie: ilu mieszkań­
ców jest w Niemczech, we Francji lub 
w Anglii, a tym bardziej na trudniejsze, 
lecz.tak istotne pytanie: ilu mieszkańców 
jest w Niemieckiej Republice Demokra­
tycznej, a ilu w Niemczech Zachodnich?

KIM BYŁ PIŁSUDSKI?

PODCZAS egzaminu Ż historii Polski za­
uważyliśmy (tak samo było w ubieg­

łym roku), że najwięcej kłopotu sprawia

absolwentom okres międzywojenny. Na 
proste, i w naszym przekonaniu łatwe py­
tania. dotyczące lat 1918—1939 — odpowie­
dzi nawet dobrych kandydatów były nie­
zadowalające.

Nie wiem, dlaczego tak jest, lecz w więk­
szości wypadków pierwsze słowa egzami­
nowanego, gdy mówił o Piłsudskim 
brzmiały: „Piłsudski był pepesowcem“... po 
czym następowała dłuższa przerwa. Na­
wet pytania naprowadzające nie zawsze 
pomagały absolwentom. Nie lepiej było 
z pytaniami dotyczącymi „sanacji“ i „en­
decji“, a słowo „Centrolew“ wywoływało 
zupełny zamęt.

Bardziej jeszcze przykre było to, że wie­
lu kandydatów nie umiało rozsądnie od­
powiedzieć na pytania dotyczące Komuni­
stycznej Partii Polski. Znów nie umiem 
wytłumaczyć powodu, lecz przeważająca 
większość egzaminowanych (również w u- 
biegłym roku) utrzymuje, że KPP w pierw­
szych latach okresu międzywojennego 
działała legalnie. Jedni wymieniają przy 
tym rok 1923. a inni rok 1926 jako datę 
delegalizacji. Absolwenci niewiele umieją 
powiedzieć na temat działalności i walki 
komunistów polskich w latach przedwo­
jennych.

Odnoszę wrażenie, że choć są to czasy 
tak niedawne, młode pokolenie nie ma 
jasnego wyobrażenia o stosunkach 
politycznych i gospodarczych w Polsce 
„dwudziestolecia“. Nie umiem powiedzieć, 
czy jest to wina podręcznika historii Pol­
ski, czy też odpowiedzialność za ten stan 
rzeczy spada na nauczycieli, lecz pewien 
jestem, że stan ten powinien ulec napra­
wie.

Niektórzy nauczyciele sami dobrze pa­
miętający lata przedwojenne, uważają być 
może, że okres ten jest również dla ich 
uczniów „sam przez się“ jasny i zrozumia­
ły. Lecz lata płyną i dojrzewa nowe poko­
lenie, dla którego dzieje dwudziestolecia 
międzywojennego bez pomocy podręcznika 
i nauczyciela stają się coraz mniej zrozu­
miałe. Przecież tegoroczni absolwenci mie­
li przeważnie w chwili wybuchu wojny 
po 3 lata..,

TTWAGI moje dotyczą egzaminu na Wy- 
dziale Dziennikarskim. Z natury rze­

czy interesowaliśmy się więc, czy i jak kan­
dydat czyta prasę. W wielu wypadkach 
zetknęliśmy się z tym, że absolwenci czy­
tają gazety raczej nieregularnie i niesy­
stematycznie. Częstokroć nie umieli odpo­
wiedzieć na pytania, poruszane stale w 
naszej prasie, bądź z dziedziny polityki 
wewnętrznej (problemy wsi, zagadnienia 
kulturalne), bądź z dziedziny polityki za­
granicznej (remilitaryzacja Niemiec, Kon­
ferencja Genewska).

O ile sądzić wolno na podstawie ograni­
czonych spostrzeżeń w jednej komisji egza­
minacyjnej, wydaje mi się, że nauczyciele 
nie wykorzystują w swej pracy, lub niedo­
statecznie wykorzystują prasę. A przecież 
zajęcia z takich np. przedmiotów, jak nau­
ka o Konstytucji, lub historia Polski 
współczesnej, lub w pewnym zakresie geo­
grafia, byłyby znacznie bardziej ożywione, 
gdyby odbywały się w nawiązaniu do ja­
kiegoś aktualnego wydarzenia omawiane­
go właśnie na łamach prasy, lub w nawią­
zaniu do tak częstych — mówią nawet, że 
zbyt częstych — materiałów „rocznico­
wych“ w dziennikach i czasopismach. Wy­
daje mi się, że byłoby to z pożytkiem dla 
ogólnego rozwoju umysłowego ucznia, gdy­
by nauczyciel - wychowawca przyzwycza­
jał swych uczniów do systematycznego czy­
tania prasy, i to bez względu na doraźne 
korzyści dla nauki danego przedmiotu i bez 
względu na ewentualny przyszły kierunek 
studiów.

Rzecz jasna, że zarówno wykorzystywa­
nie prasy podczas zajęć szkolnych, jak 
i przyzwyczajanie uczniów do stałego czy­
tania gazet, możliwe jest tylko wtedy, .gdy 
sam nauczyciel codziennie czyta gazetę, 
a od czasu do czasu zagląda do czasopism 
kulturalnych, gospodarczych itd. Niestety, 
niektóre odpowiedzi egzaminowanych ucz­
niów zdają się świadczyć, że nie wszyscy 
nauczyciele czytują prasę. Chętnie bym 
usłyszał nä ten temat Zaprzeczenie z kół 
nauczycielskich.

Spróbujmy podsumować odpowiedzi kolegów na pytanie postawione przed 
< kilku miesiącami: „Co sądzę o dotychczasowym samokształceniu ideologicz­

nym".
Uwagi 481 kolegów, którzy wzięli udział w ankiecie samokształceniowej, 

J ogłoszonej przez „Głos Nauczycielski", dotyczyły przede wszystkim dotych- 
\ czasowych form i środków samokształcenia i miały na celu ich ulepszenie.

Mniej natomiast, niestety, zwrócono uwagi na sam proces zdobywania świa- 
1 iopoglądu näukoWigo i związane z tym trudności, które nauczyciele pokonują.

Jest rzeczą jasną, że w nowej sytuacji, jaką stwarza nowa organizacja sa­
mokształcenia nauczycieli, tzn. przejście na system szkolenia partyjnego — 

' niektóre uwagi straciły na swej aktualności, niemniej jednak wiele z nich
। zachowuje swą ważność i na obecnym etapie szkolenia, który jest w dużym

stopniu jakby spełnieniem tych postulatów. Wypowiedzi te stanowią cenny 
, materiał, który może być z pożytkiem wykorzystany i w nowej sytuacji.

Wszyscy uczestnicy ankiety uważają za konieczne systematyczne i zorga- 
, nizowane podnoszenie poziomu ideologicznego nauczyciela. Uważają oni sa- 
' mokształcenie ideologiczne za skuteczny środek pomagający osiągnąć ten 
' cel. Jeżeli jednak chodzi o ocknę, w jakiej mierze dotychczasowe samokształ- 
> cenie ideologiczne spełniło swe zadanie, to na ogól przeważają wypowiedzi 

krytyczne. Poważna część dyskutantów pozytywnie ocenia pierwszą część sa­
mokształcenia zakończoną egzaminem państwowym stwierdzając, że przyczy­
niło się ono poważnie do uświadomienia sobie przez nauczycieli problematyki 
socjalistycznego wychowania, a także i filozofii marksistowskiej. Natomiast 
dalszy etap oceniają na ogół krytycznie wysuwając przede wszystkim takie 
zarzuty, jak brak materiałów pomocniczych, powierzchowność w pracy wielu 
zespołów, co nie mogło wpłynąć wydatnie na poprawę postawy ideowo-poli- 
tycznej nauczycieli, na ich pracę zawodową i społeczną.

Stwierdzając to, koledzy usiłują znaleźć środki zaradcze. Wysuwają więc 
projekty poprawy. Wiele dotyczy programu, który — zdaniem kolegów — 
powinien być — i słusznie — długofalowy, jednoroczny lub dwuletni. Gdy 
jednak przystępują do projektowania tematyki samokształceniowej, zdają się 
niejednokrotnie zapominać, że trudno tak wszystko hurtem pomieścić w cza­
sie i — w głowie, zapominają nieraz, że są także inne formy dokształcania 
nauczycieli, obejmujące specjalne dziedziny nauki. I dlatego zbyt wiele te­
matów chcą włączyć do samokształcenia ideologicznego, i dlatego potrzebna 
tu jest uważna selekcja. Szczególnie wiele głosów domaga się wprowadze­
nia do programu zagadnień materializmu dialektycznego i historycznego.

Część kolegów żąda wyjaśnienia wybranych lub podstawowych zagad­
nień z pedagogiki socjalistycznej. Inni domagają się nieustannego upolitycz­
niania zagadnień pedagogicznych i „pedagogizacji" problematyki poli­
tycznej, światopoglądowej. Nie brak głosów, które proponują wprowadzenie 
zagadnień z psychologii, inni żądają iakich tematów, jak wychowanie w ro­
dzinie, szkoła a rodzice, wychowanie w kolektywie itp. Część kolegów chcia- 
łaby się dowiedzieć czegoś więcej o stosunku Watykanu do Polski, inni in­
teresują się marksistowską oceną dzieła literackiego i literatury lub historii 
Polski. Jeszcze inni wysuwają zagadnienia z kosmogonii, biologii, ekonomii 
itd. Na samokształceniu ideologicznym niektórzy nauczyciele chcieliby poznać 
niemal wszystkie dziedziny wiedzy ludzkiej, co — jak wiadomo — jest nie­
możliwością. Ten wielki głód wiedzy u nauczycieli jest objawem ze wszech 
miar radosnym, gdyż świadczy, że swój światopogląd naukowy chcą budo­
wać w oparciu o możliwie najbogatszą wiedzę, łącząc teorię z prakiyką, sło­
wa z czynami.

Niemniej jednak musimy stwierdzić, że przy dzisiejszym rozwoju wiedzy 
jedna forma szkolenia, czy jedna instytucja nie jest w stanie zaspokoić tych 
wszystkich potrzeb. O ile słuszne było włączenie do programu samokształ­
cenia ideologicznego zagadnień pedagogicznych wtedy, gdy nauczyciele nie 
znali jeszcze podstaw pedagogiki socjalistycznej, gdy nie istniały jeszcze 
ośrodki doskonalenia kadr oświatowych, to teraz byłoby to już dublowa­
niem pracy ośrodków. Dziś rozwijają także działalność w terenie takie 
instytucje, jak Instytut Pedagogiki, jak zakłady pedagogiki przy wyższych 
uczelniach.

Podobnie inne zagadnienia specjalne nauczyciel może dziś pogłębiać dzię­
ki kontaktom z właściwymi instytucjami naukowymi, może również korzy­
stać z bogatego już dorobku wydawniczego, z odczytów TWP, ze specjalnie 
przygotowanych Rad Pedagogicznych.

Natomiast samokształcenie nasze winno wprowadzić nas w problematykę 
marksizmu - leninizmu, w tę właśnie podstawową naukę, która jest niezbęd­
na dla właściwego rozumienia i rozwiązywania zagadnień w różnych dzie­
dzinach wiedzy i praktyki, co nie wyklucza bynajmniej naświetlenia przy róż­
nych okazjach odpowiednich zagadnień pedagogicznych.

Wielu autorów ankiet obok zagadnień tematyki omawia sprawy organiza- 
' cyjne i metodyczne. Na pierwsze miejsce wysuwa się tutaj postulat zwięk-
' szenia dyscypliny w zespołach samokształcenia, a więc frekwencji oraz częst- 
, szej kontroli szkolenia ideologicznego, zwłaszcza przez aparat wyższych in- 
> stancji ZZNP. Koledzy piszą, że respektując w całej rozciągłości zasadę do­

browolności udziału w szkoleniu ideologicznym należałoby jednak bezwzględ- 
, nie zwiększyć dyscyplinę pracy tych, którzy już zdecydowali się na określo- 
1 ną formę szkolenia. Koledzy pracujący w szkołach na wsi skarżą się przy tym 
' często, że zbyt wielka odległość od punktu szkolenia MOZ obniża bardzo 
। frekwencję i proponują zmniejszenie MOZ wiejskich. Sprawa rewizji granic 
’ MOZ wysunięta przez kolegów staje się także aktualna w związku ze zmia- 
( ną podziału administracyjnego naszej wsi.

Niejednokrotnie podkreślają koledzy w swych wypowiedziach, że poważne 
[ znaczenie dla pracy samokształceniowej ma kierownik zespołu i instrukto- 
i rzy. Wskazują jednak przy tytn, że potrzebne jest większe niż dotychczas za- 
। interesowanie samokształceniem ze strony nadzoru władz pedagogicznych.
i Uczestnicy ankiety niejednokrotnie z pasją Wypowiadali się przeciwko 
’ szablonowym metodom pracy, które wywołują nudę i zniechęcenie, zabijają 
t zainteresowanie i nie wychowują uczestników. Wielu kolegów wskazuje na 
i błędy popełniane zarówno przez zespoły, jak i przez związkowe instancje nad- 
’ rzędne. Choć z braku miejsca w piśmie wszystkie uwagi nie mogły być publi- 
( kowane, materiały w nich zawarte posłużą bezpośrednio władzom związko- 
i wym do dalszego usprawniania naszej pracy samokształceniowej.
i Wśród uwag odnoszących się do metodyki pracy uderza fakt, że wielu ko­

legów potępia „metody referatowe". Zarzucają oni, że „metoda" ta powoduje 
( bierność tych kolegów, którzy na dany dzień nie przygotowują referatu, 
i w następstwie czego dyskusja jest słaba. Natomiast stosunkowo często au­

torzy ankiet wysuwają postulat, że należy rozwijać na zebraniach samo- 
, kształceniowych szeroką dyskusję celem pogłębienia problemów podstawowych 
1 obchodzących wszystkich uczestników. Z zebrania szkoleniowego nauczyciel 
' winien wynieść odpowiedzi na jego wątpliwości. Nie można pozostawić za- 
i gadnień nurtujących wśród uczestników nieprzedyskutowanych, niedotnó- 
1 wlanych.

Szczególnie wielu dyskutantów podkreśla, że w dotychczasowej pracy zbyt 
! słabo Wykorzystywało się literaturę piękną, film i widowisko teatralne. \X'y- 
t daje się, że postulat ten zasługuje na jak najszersze uwzględnienie.
, Xv'iele wypowiedzi nadesłanych przez kolegów świadczy, że żywo ich obcho- 
। dzi sprawa samokształcenia ideologicznego. O poprawę stylu pracy zespołów 
' samokształceniowych bić się muszą jednak nie pojedynczy ludzie, ale całe 
। zespoły, wszyscy nauczyciele i pracownicy oświatowi.
( ' JAN SPIEWAK
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Omawiamy tegorocxne 
iniirukcje programowe

Wygórowane cele

g7cx«? hiitorii w klasie czwartej (3)

By zjawiska historyczne stały się bliskie dzieciom
IVOWA instrukcja programowa i pod- 

ręcznikowa języków obcych wniosła 
szereg skrótów, usuwając z przeładowa­
nych podręczników teksty o zbyt trudnym 
słownictwie. W programach ograniczono 
materiał językowy i próbowano wprowa­
dzić pewne zmiany w metodach naucza­
nia. Nie stanowi to jednak zbyt wielkiego 
ułatwienia w osiągnięciu trudnych celów 
nauczania. Czy w nauczaniu języka fran­
cuskiego np., w kursie siedmioletnim cel 
nauczania w dalszym ciągu musi być tak 
szeroko zakreślony, wywołując uzasadnio­
ną nieufność nauczycieli z powodu swej 
nierealności? Cel ten, jak wiadomo, zo­
stał określony w sposób następujący: 
..Umiejętność porozumienia się ustnego 
w zakresie potrzeb życia codziennego oraz 
na tematy aktualno-polityczne“. ■

Większy jeszcze niepokój powoduje 
określenie celów nauczania dla obu kur­
sów języka niemieckiego: „...zdobycie 
przez uczniów umiejętności samodzielnego 
czytania i rozumienia tekstu niemieckie­
go, praktyczne opanowanie języka". Czy 
cel taki jest osiągalny w szkole średniej? 
Czy można praktycznie opanować język 
przy trzech godzinach tygodniowo?

Dla porównania przedstawmy, jak sprawa 
reformy programu nauczania języków ob­
cych przebiegała w Związku Radzieckim.

Cel nauczania języków obcych na wspól­
nej sesji oddziału literatury i języka Aka­
demii Nauk ZSRR i Akademii Nauk Pe­
dagogicznych RFSRR w dn. 1.XII 1950 r. 
został określony w sposób następujący: 
„Podstawowym zadaniem nauki języków 
obcych jest nauczyć uczniów czytać, ro­
zumieć i tłumaczyć tekst obcojęzyczny, 
a także dać im podstawy języka pisanego 
i mówionego“. Program szkół radziećkich 
(wydanie z roku 1953) formułuje w spo­
sób następujący wyniki nauczania w od­
niesieniu do ćwiczeń konwersacyjnych: 
„a) rozumieć proste opowiadanie nauczy­
ciela w języku obcym i umieć powtórzyć 
jego treść w języku ojczystym, b) umieć 
prowadzić prostą rozmowę w zakresie 
przerobionej tematyki, c) umieć stawiać 
pytania pisemne i odpowiadać na nie tak 
w przerobionych jak i w nowych tekstach, 
usłyszanych lub przeczytanych w klasie".

W bieżącym roku przeprowadzono dalszą 
korektę programu nauczania języków’ ob­
cych. Niektóre sformułowania zostały bar­
dziej uściślone, a wyniki nauczania o- 
kreślone jeszcze bardziej realnie. W ar­
tykule pt. „Program języków obcych w 
szkole średniej na r. 1954/55“. C. Kosowa 
(Inostrannyje jazyki w szkole, nr 5, 1954) 
podaje, że wyniki nauczania języków ob­
cych w odniesieniu do języka mówionego 
mają być następujące: „...uczeń kończący 
szkołę średnią powinien rozumieć mowę 
nauczyciela, umieć formułować pytania 
i odpowiedzi w języku obcym, posługując 
się przy tym określonym przez program 
zasobem słów i prostymi konstrukcjami 
składniowymi". Został więc skreślony 
punkt poprzedniego programu o umiejęt­
ności prowadzenia rozmowy w języku ob­
cym w zakresie przerobionej tematyki, 
ponieważ praktyka szkolna wykazała nie­
możliwość jego realizacji.

Oczywiście tak określone cele naucza­
nia zmieniają metodę nauczania. Określe­
nie jednak celów możliwych do zrealizo­
wania nie wyklucza konieczności osiąg­
nięcia pewnej czynnej sprawności języ­
kowej. Dowodem tego jest ostatnia dy­
skusja, która odbyła się w styczniu br. 
w’ Instytucie Metod Nauczania Akademii 
i^auk Pedagogicznych RFSRR. Dyskusja 
ta została poświęcona problemowi recep- 
tywnego (biernego) i reprcduktywnego 
(czynnego) opanowania języka. Stwierdzo­
no, że próba podziału form gramatycz­
nych na te, które mają być opanowane 
receptywnie i na mające być opanowane 
reproduktywnie jest sztuczna. Celem na- 

uczanią (pór. artykuł A. Smirnicki i O. 
Achmanov.a O językoznawczych podsta­
wach nauczania języków obcych — Ino­
strannyje jazyki, marzec, 1954 r.) jest 
przede wszystkim umiejętność swobodne­
go czytania i rozumienia tekstu w języku 
obcym. Umiejętność zaś mówienia i pi­
sania w języku obcym jest celem daleko 
trudniejszym do osiągnięcia.

W związku z nowym programem na rok 
szkolny 1954/55 I. Salicka i B. Komdorf w 
artykule pt. „O wysoką jakość nauczania 
języków obcych w szkole" (Inostrannyje 
jazyki w szkole, nr 5, 1954) podkreślają, 
że aczkolwiek podstawowym zadaniem 
według nowego programu jest opanowa­
nie umiejętności czytania i rozumienia 
oryginalnych tekstów obcojęzycznych, to 
jednak nie oznacza to, że „mówienie w 
języku obcym ma być wykluczone z pro­
cesu nauczania. Byłoby to niesłuszne, po 
pierwsze dlatego, że w ten sposób byli­
byśmy pozbawieni ważnego czynnika w 
nauczaniu, który niczym nie może być 
zastąpiony, a po drugie dlatego, że bardzo 
pomniejszylibyśmy możliwość osiągnięcia 
głębszego opanowania języka w przy­
szłości“.

W naszych instrukcjach natomiast nie 
tylko cele są niesłusznie sformułowane. 
Istnieje także niezgodność w stosowaniu 
metod nauczania poszczególnych języków. 
Np. przy nauczaniu języka francuskiego 
obowiązuje uczniów tłumaczenie tekstu od 
pierwszego roku nauczania tak w kursie 
siedmioletnim jak i czteroletnim. Przy 
nauczaniu języka niemieckiego w kursie 
siedmioletnim tłumaczenie obowiązuje od 
klaśy VII, w czteroletnim — od klasy X. 
W obu kursach języka angielskiego nie 
ma mowy o tłumaczeniu. W stosunku do 
każdego języka istnieją odmienne zasady 
stosowania ćwiczeń o charakterze kon- 
wersacyjnym. Najwięcej różnego typu 
ćwiczeń ustnych zaleca instrukcja w na- 
uczariiu języka niemieckiego, a niemal 
wcale ich nie ma przy kursie czteroletnim 
języka angielskiego. Jedynie we wstępie 
do obydwu kursów tego języka znajduje 
się ogólna uwaga o zmniejszeniu wielu 
wymagań w stosunku do opanowania 
przez ucznia czynnych sprawności języ­
kowych, a w wynikach nauczania jest 
mowa o czynnym opanowaniu słownictwa 
w kursie siedmioletnim j o czynnym opa­
nowaniu podanych w programie kon­
strukcji zdaniowych i słownictwa w kur­
sie czteroletnim. Przy nauczaniu języka 
angielskiego i niemieckiego składnia wy­
przedza morfologię, co niewątpliwie jest 
pozostałością gramatyk tradycyjnych, opie­
rających się na idealistycznych teoriach 
językoznawczych. Jedynie przy języku 
francuskim układ ten jest poprawmy.

W trudnej zatem sytuacji znajdzie się 
u nas dyrektor czy wizytator, który bę­
dzie musiał zwrócić uwagę na niekon­
sekwencje naszej instrukcji. Jeszcze trud­
niejsza będzie jednak sytuacja nauczy­
ciela, który nie będzie w stanie zrealizo­
wać tak szeroko zakreślonych celów nau­
czania. Znam taki wypadek w wojewódz­
twie kieleckim, kiedy to wizytator, zgod­
nie z wytycznymi o celach nauczania ję­
zyka w programie jęz. francuskiego, za­
czął prowadzić rozmowę na tematy ak­
tualno-polityczne, W rezultacie nauczyciel 
otrzymał rńonit za nieosiągnięcie wyni­
ków nauczania przewidzianych przez 
program.

Szkoda, że Instytut Pedagogiki po niez­
byt udanej konferencji w marcu roku 
ubiegłego nie zorganizował powtórnie dla 
komisji opracowujących poszczególne in­
strukcje wspólnej konferencji, na której 
zostałyby omówione i uzgodnione zasad­
nicze problemy.

HENRYK ŁEBEK
Milanówek

P ©ROZMAWIAMY o dalszym kształto- 
* waniu pojęcia perspektywy czasu, co 
zaczęliśmy robić na pierwszych lekcjach 
historii. Dzieci dowiedziały się wtedy, 
co to znaczy „dawno“ w historii i nau­
czyły się, źe jeden wiek ma sto lat. Obec­
nie nasi uczniowie znają już różne daty. 
Jedne z nich, wskazane przez, program 
jako obowiązujące, umieją wszyscy wy­
mienić z pamięci, inne — pamiętają tyl­
ko ochotnicy. Możemy teraz posunąć 
dalej kształtowanie perspektywy czasu 
w umysłach dzieci. Wiemy dobrze, że jest 
to trudne zadanie: dla dziecka wydarze­
nia odległe i bliskie zazwyczaj łączą się 
w jednej płaszczyźnie, uczeń plącze ko­
lejność faktów i zdarza się, że pyta, czy 
np. nauczyciel pamięta wszystkie wyda­
rzenia, o których mówi na lekcji. Tym 
większą uwagę musimy zwracać na ucze­
nie rachuby czasu, na pogłębienie rozu­
mienia odległości w czasie, tym częściej 
trzeba mówić z uczniami o sprawach 
chronologii.

CHRONOLOGIA

Wprowadzając nową datę, np. datę 
bitwy pod Grunwaldem, nie poprzesta­
niemy teraz na zapisaniu jej w zeszy­
tach i na zawieszeniu w klasie kartoni­
ka z datą, lecz wytłumaczymy, jak liczy­
my czas. Powiemy, że ludzie umówili się, 
że historię dzielić będą na dwa bardzo 
wielkie okresy czasu, czyli na dwie ery, 
dawną i nową. Dawna era — to czasy 
przed datą, którą legenda wiąźe z naro­
dzeniem Chrystusa, czasy po tej dacie to 
nowa era. Teraz jest rok 1954 nowej ery. 
Dla ułatwienia dziecku zrozumienia ra­
chuby czasu zrobimy wykres na tablicy, 
a dzieci przerysują go w zeszytach.

f9łJ MW *»»
MWNA ERA NOWA ERA

Wiek ma sto lat. Ile setek mieści się 
w 1954? Dzieci obliczą same: dziewiętna­
ście setek, a więc minęło już dziewiętna­
ście wieków nowej ery, jest zaś wiek 
dwudziesty. A w którym wieku była 
bitwa pod Grunwaldem? W piętnastym.

W podobny sposób przeliczymy na wie­
ki wszystkie spotkane dotychczas daty 
zarówno obowiązujące jak i inne, które 
wymienia podręcznik. Od tej pory zawsze 
przy wprowadzaniu nowej daty przepro­
wadzamy ćwiczenie sprawdzające, czy 
dzieci rozumieją, dlaczego jest Wiek pięt­
nasty, gdy chodzi o rok 1410, siedemna­
sty, gdy o rok 1683 itd. Dzieci napotyka­
ją duże trudności przy umieszczaniu daty 
rocznej w wieku, zwykle skłonne są za­
liczać rok 1815 do wieku XVIII, 1954 do 
XIX itd. W przełamaniu tej trudności 
pomoże nam również ćwiczenie w datach 
na lekcjach arytmetyki.

Drugie nasze chronologiczne zadanie to 
nauczenie ustawiania wydarzeń we wła­
ściwej kolejności chronologicznej. W tym 
celu dobrze jest umieszczać w klasie na 
długim arkuszu szarego papieru lub

10 bm. zmarła w wieku lat 75 Helena 
Radlińska, prof. zwyczajny Uniwersytetu 
Łódzkiego, założyciel i kierownik Zakładu 
Pedagogiki Społecznej Uniwersytetu Łódz­
kiego, b. prof. Wolnej Wszechnicy Polskiej, 
twórca i kierownik Studium Pracy Spo- 
leczno-Oświatowej.

Zmarła była autorką licznych prac z za­
kresu historii, teorii oświaty i pracy 
społecznej.

zrolowanej tektury kolorowe, ilustrowa­
ne kartoniki z datami we właściwej ko­
lejności, tak aby mały historyk wzroko­
wo utrwalał sobie chronologiczny porzą­
dek wydarzeń i wiedział, źe np. powsta­
nie Kościuszki było przed legionami Dą­
browskiego, powstanie listopadowe po 
utworzeniu legionów, a Piotr Ściegienny 
działał w Polsce w okresie po powstaniu 
listopadowym itp. Dzieci chętnie wyko­
nują takie taśmy chronologiczne, lubią się 
do nich w toku lekcji odwoływać, pro­
stują przy ich pomocy błędne skojarze­
nia w czasie. Dat jednak na taśmie musi 
być niedużo, nadmiar ich bowiem utrud­
nia zapamiętanie najważniejszych fak­
tów. Z epoki feudalizmu wystarczy wy­
brać do umieszczenia na taśmie po jed­
nej dacie orientacyjnej z każdego wie­
ku (np. 963. 1025, 1138, 1226, 1364. 1410, 
1543, 1655, a z wieku XVIII, XIX i XX 
te daty, które w wynikach nauczania po­
daje program klasy IV (na str. 13).

Nie zrażajmy się błędami, jakie dzieci 
robią w chronologii, wyrobienie właści­
wej perspektywy czasu to proces roz­
łożony na cały okres nąuki szkolnej, 
w IV klasie dopiero go zaczynamy. Nie 
spodziewajmy się więc, że dziecko w cią­
gu jednego roku w pełni zrozumie poję­
cia chronologiczne i będzie nimi zupeł­
nie poprawnie operowało.

MAPA

Przejdźmy teraz do szkolenia umiejęt­
ności posługiwania się mapą na lekcjach 
historii, do wiązania faktów i zjawisk 
z terenem. Już w pierwszych tygodniach 
nauki szkolnej korzystaliśmy z map- 
obrazków zamieszczonych na końcu pod­
ręcznika. Dzieci na pewno lubią koloro­
wać granice, a także strzałki oznaczające 
kierunki natarcia, interesują się posta­
ciami rycerzy na mapie 2; na mapie 3 
szukają dróg handlowych w Polsce XIV 
wieku, odczytują, co do Polski przywo­
zili kupcy, martwią się, że w końcu XIV 
wieku cała rzeka Odra już nie leży w 
granicach Polski i dziwią się, dlaczego 
król Kazimierz zagarnął cudze ziemie.

W ten ciekawy dla dziecka sposób 
uczymy je czytania mapy historycznej, 
przyzwyczajamy do znalezienia na mapie 
każdej wymienionej miejscowości, uczy­
my rozwiązywania za pomocą mapy ła­
twych zagadnień (np. czym handlowali 
kupcy w XIV w., albo, jakie polskie zie­
mie zostały poza granicami państwa pol­
skiego w końcu XIV w.).

Nie wymagamy jednak, aby uczeń 
przenosił zdobyte z mapy historycznej 
wiadomości na ścienną mapę fizyczną 
Polski, nie używamy tej mapy tak długo, 
aż na lekcjach geografii dzieci się z ńią 
zapoznają. Gdy to nastąpi, mapa fizyczna 
Polski stale towarzyszy nam na lekcjach 
historii. Korzystamy wtedy z wiadomo­
ści geograficznych dzieci i wymagamy 
tyle, ile nauczyły się o naszym kraju na 
geografii. Tak więc, gdy uczymy się o po­
wstaniu listopadowym, znajdujemy na 
mapie w podręczniku miejsce bitew ozna­
czone szablami. Później na mapie fizycz­
nej dzieci Wskazują Wisłę, szukają Sied­
lec i oznaczają kolorowymi chorągiew­
kami Wawer, łganie itd.

Można też w drugim półroczu wpro­
wadzić mapę Europy, choć dzieci jeszcze 
jej z geografii nie znają. Ale mówiąc 
o Komunie Paryskiej trudno nie poka­
zać dziecku, gdzie leży Francja i jej sto­
lica Paryż, ucząc o Rewolucji Paździer­
nikowej trzeba pokazać na mapie Lenin­
grad i Moskwę.

Dzieci chętnie na ochotnika pokazują 
na mapie zagraniczne miejscowości, py­
tają, jak długo jedzie się do nich z Polski, 

Systematycznie więc posługujemy się 
mapami na naszych lekcjach, dużo sami 
na nich pokazujemy i często wzywamy 

do mapy małych ochotników, zapalonych 
historyków - geografów. Od wszystkich 
uczniów wymagamy tylko takiej orien­
tacji na mąpie Polski, jakiej żądają od 
nich wyniki nauczania geografii. Nie 
przeciążając dziecka zmierzamy do tego, 
aby lubiło posługiwać się mapą, aby ro­
zumiało zmiany w naszych granicach 
i by pod koniec roku miało wyrobione 
przekonanie, że Polska Ludowa wróciła 
do swych macierzystych granic w dorze­
czu Odry i Wisły.

ILUSTRACJE
Na zakończenie naszej rozmowy pomó­

wimy o wyobrażeniach, jakie w toku lek­
cji historii powstają w umyśle ucznia.

Jak mamy postępować, aby wyobraże­
nia o faktach 1 zjawiskach z przeszłości 
możliwie najbardziej zbliżały się do rze­
czywistości historycznej, jak sprawdzać, 
czy dziecko nie wykrzywia obrazu prze­
szłości i czy nie przyswaja sobie słów 
bez wiązania z nimi treści.

Środkiem, który nam umożliwia wła­
ściwe kształtowanie wyobrażeń o prze­
szłości, są w pierwszym rzędzie odpo­
wiednie ilustracje. Ale nawet najlepsza 
ilustracja nie powie dziecku wszystkie­
go, nie wytworzy poprawnego wyobraże­
nia, jeśli nie zostanie należycie przez 
nauczyciela objaśniona.

Weźmy ilustracje w podręczniku: kre­
skowane, szare, stosunkowo mało prze­
mawiają do dziecka, jeśli nie ożywi ich 
nasze opowiadanie. Np. rys. 89 na str. 
169. Wyjaśnimy: „jest noc, bo partyzan­
ci nocą wychodzili na wyprawy; jeden 
z tych chłopców, ten z bronią, czuwa, czy 
nie nadchodzi patrol hitlerowski, drugi, 
ten schylony, rozkręca szyny. W głębi — 
widać postać żołnierza, nim zawróci —■ 
chłopcy muszą się skryć. Za chwilę prze- 
jedzie pociąg 'hitlerowski...“ W połącze­
niu z wyjaśnieniem uczeń wyobrazi so­
bie sytuację z czasów okupacji, przejmie 
się nią. Sam obrazek nie osiągnie jeszcze 
tego celu.

W podręczniku mamy przeważnie ilu­
stracje pokazujące sceny z przeszłości: 
np. strajk robotników (ryś. 81), walka 
chłopów (rys. 83), kucie kos (rys. 61) 
i wiele Innych.

Natomiast duże tablice PZWS przed­
stawiają pewne, typowe dla danego okre­
su zjawiska. Poprzez nagromadzenie 
wielu charakterystycznych szczegółów 
zmierzają do pokazania, czym były: da­
nina, pańszczyzna, jak wyglądała praca 
w warsztacie rzemieślnika, jak w manu­
fakturze, jak w fabryce itd. Korzysta­
jąc z tych tablic trzeba dzieciom opo­
wiedzieć, co one oznaczają jako oddzielne 
szczegóły. Dopiero po naszym wyjaśnie­
niu udzielamy głosu dzieciom. Lubią one 
wtedy stawiać pytania, snuć różne do­
mysły. Fantazja dziecka ma tu szerokie 
pole, ale musimy nieustannie czuwać, 
aby nie zeszła ona z historycznego szla­
ku. aby domysły oparte były na prawdzie 
historycznej.

W czasie powtórzenia korzystamy z ob­
jaśnionej już ilustracji. Teraz dzięci sa­
me o niej mówią dopełniając nasze obja­
śnienia swoimi uwagami.

BARWNE OPOWIADANIE
Nie do każdej jednak lekcji mamy ilu­

stracje. Wtedy kształtujemy wyobrażenie 
o przeszłości przy pomocy naszego opo­
wiadania. Unikajmy w nim ogólników 
pozbawionych dla dziecka konkretnej tre­
ści. Takich ogólników, myślowych skró­
tów, jest niestety dużo w podręczniku. 
W opowiadaniu nauczyciela trzeba owe 
skróty pomijać i opowiadać tylko o kon­
kretnych faktach.

Zamiast „położenie proletariatu było 
ciężkie" .powiemy: „robotnicy przed Stu 
laty pracowali po 14 godzin, pomyślcie, 

to tak jakby wasz ojciec zaczynał pracę 
o 6 rano i kończył o 20. Przez cały długi 
dzień roboczy robotnicy nie jedli nic go­
rącego. W fabrykach było ciemno, dusz­
no, gorąco. Zarobki były tak małe, że nie 
starczało nawet na wyżywienie rodziny, 
pracowały więc razem z rodzicami małe, 
mniejsze od was, dzieci“.

Jak sprawdzić, czy uczeń rozumie to, 
co mówi, czy z danym wyrazem wiąże 
właściwy obraz?

Sprawdzamy to nieustannie przy po­
wtórzeniu lekcji, przy rozmowie objaśnia­
jącej. „Co to znaczy“ — pytamy — „że 
szlachta miała w Polsce przywileje?“ 
Dzieci odpowiadają: „nie płaciła podat­
ków, a chłopi i mieszczanie płacili; tyl« 
ko szlachta radziła w sejmie“.

Albo polecimy dzieciom napisać: Co 
widzisz, gdy mówisz wyraz „danina“, 
„pańszczyzna“, „rewolucja“ itd.

W jednej ze szkół dzieci zapytane, co 
widzą, gdy mówią „rewolucja“ odpowia­
dały: „Idą robotnicy, strajkują, opuścili 
fabryki, ustawili barykady, biją się, nie 
chcą, żeby kapitaliści rządzili. Rewolu­
cja — to jak robotnicy zdobyli Pałac Zi­
mowy i uwięzili rząd burżuazji, od tej . 
pory oni rządzą“. Te dzieci nie operują 
pustym wyrazem, z terminem wiążą wła­
ściwy, konkretny obraz przeszłości.

Takie odpowiedzi są sprawdzianem, że 
nauczyciel słusznie kształtuje wyobraże­
nie dziecka o faktach i zjawiskach, W ten 
sposób uczone w IV klasie dziecko bę­
dzie miało podstawy do dalszej umysło­
wej pracy, od konkretów przejdzie w 
starszych klasach do myślenia abstrak­
cyjnego, do kształtowania pojęć opartych 
na konkretnych wyobrażeniach. W IV 
klasie na lekcjach historii rozpoczynamy 
przeto kształtowanie naukowego poglą­
du na przeszłość. Odpowiedzialna to pra­
ca i dlatego trzeba ją dobrze przemyśleć, 
aby nie fałszować, nie wypaczać obrazu 
przeszłości w umyśle dziecka. Dziecko 
bowiem ma prawo do prawdy, a naszym 
zadaniem jest mu prawdę o przeszłości 
udostępnić, uczynić ją bliską i drogą.

JANINA SCHOENBRENNER

pÄSzNYCH
W nrze 4 „Polonistyki“ — znajdujemy 

prace: Dalekie i bliskie sienkiewiczowskiej 
„Trylogii“ — Samuela Sandlera; Interpre­
tacja ideowo-artystyczna noweli H. Sien­
kiewicza pt. „Janko Muzykant“ w kl. V — 
Anny Hajdukowej; O wyższy poziom 
polszczyzny — Marii Nalepińskiej; W po­
szukiwaniu nowego bohatera — Krystyny 
Kuliczkowskiej, oraz inne.

„Matematyka“ nr 4 przynosi artykuły: 
Wacław Sierpiński — Elementarny dowód 
pewnego twierdzenia Fermata; Kazimierz 
Zarankiewicz — Dziesięć lat matematyki 
w Polsce Ludowej; Józef Hawlicki — Dzie­
sięć lat nauczycielem w Polsce Ludowej; 
Józef Jodłowski — Jak organizować lekcje 
matematyki; Tadeusz Borkiewicz — Jak 
podnieść wyniki nauczania matematyki 
w szkole podstawowej, i inne.

„Fizyka i Chemia“ nr 4 zamieszcza m in. 
artykuły: S. Pasierbiński — Nauka o drga­
niach i falach elektromagnetycznych; 
A. Paciorek — Doświadczenia ilościowe 
w nauczaniu chemii; E. Pietkiewicz — Czy 
szkoła podstawowa w spółdzielni produk­
cyjnej ma obiektywne warunki umożliwia­
jące zaznajomienie uczniów z mechani­
zacją rolnictwa; K. Kapotańczyk i B. Bo- 
rusiak — Doświadczenia z radioaktywno­
ścią w szkole.

Siła
SZKOŁA radziecka nie może ograni­

czać się jedynie do wychowania lu- 
dzi wykształconych, powinna ona wy­
chowywać ludzi myślących, głębóko cza­
jących i działających aktywnie.

Uczucia są jednymi z najważniej­
szych bodźców całej działalności czło­
wieka, jak również największa, podnietą 
do zdobywania wiedzy przez uczniów.

Wielki fizjolog I. P. Pawłów, twórca 
nauki o wyższej działalności nerwowej, 
podkreślił bardzo ważną rolę emocji w 
procesie tworzenia związków warunko­
wych, na podstawie których dokonuje się 
odzwierciedlenie zjawisk świata w świa­
domości uczniów.

W nauczaniu jest rzeczą niezwykle 
ważną to, żeby opowiadanie i pogadan­
ka nauczyciela, wygłaszane na lekcji od­
działywały nie tylko na rozum lecz i na 
uczucie, wyobraźnię, wolę, nastrój ucz­
niów, żeby dawały dzieciom różnorodne 
przeżycia odpowiednio do treści przed­
stawionego materiału: miłość czy nie­
nawiść, radość czy smutek, gniew czy 
współczucie — uczucia określane przez 
normy moralności komunistycznej.

L. N. Tołstoj w swoich wypowiedziach 
pedagogicznych wyznaczał ogromną rolę 
emocji we wzbogacaniu psychiki dzieci, 
w rozwoju ich twórczości — głębokich 
uczuć i przeżyć podnoszących jakość 
przyswajania wiedzy.

My nie możemy przyjąć systemu emo­
cjonalnego wpływania na uczniów stwo­
rzonego przez L. N. Tołstoja w dziedzi­
nie wychowania moralnego, lecz jedno­
cześnie nie możemy nie cenić Wysoko 
.opracowanej przez niego metodyki szkol­
nego opowiadania będącej wzorem mi­
strzowskiego Wykorzystania żywego sło­
wa nauczyciela w procesie wychowania.

L. N. Tołstoj we wspomnieniach ze 
swojej pracy W Jasnej Polanie tak pisał 
o ogromnym wpływie umiejętnego opo­
wiadania na dusze dziecięce:

„Kiedy Napoleon z 12 ludami ruszył 
na nas, zbuntował Niemców, Polskę — 
wszyscy (słuchające dzieci — dopisek 
nasz) zamarli ze wzruszenia. Odwrót na­
szych wojsk dręczył, słuchaczy do tego 
stopnia, że ze wszystkich stron proszo­
no o objaśnienia:- „Dlaczego?". Wymyślali 
Kutuzówowi i Barclay'owi. „Zły twój 
Kutuzow“. „Poczekaj“ — mówił drugi. 
„Dlaczegóż się poddał?“ — pytał trzeci.

Kiedy przyszła kolej na bitwę pod Bo­
rodino i kiedy w końcu musiąłem po­
wiedzieć, żeśmy pomimo wszystko nie 
zwyciężyli, żdl mi było dzieci: wiedzia­
łem, że to dla nich wielki Cios. „Choć nie 
nasi, ale i nie oni wzięli górę...“

wychowawcza żywego słowa nauczyciela
Kiedy Napoleon wszedł do Moskwy 

i czekał na klucze i hołdy — Wszyscy 
zawrżeli uczuciem niezłomności... Pożar 
Moskwy naturalnie spotkał się z apro­
batą. Wreszcie — zwycięstwo. Napoleon 
w odwrocie. „Kiedy opuścił Moskwę, 
wtedy Kutuzów popędził go i zaczął bić" 
— powiedziałem. „Naparzał go“ — po­
prawił czerwony z emocji Fiedka, który 
siedząc naprzeciwko mnie z wrażenia za­
ciskał swoje szćzitpłe, czarne palce.

Gdy tylko wypowiedział te słowa cała 
klasd. zajęczała od dumnego zachwytu: 
„Dobrze mu tak“, „Zachciało mu się 
kluczy“ itp.

Nikt nie spał, nawet kukułeczkom 
(dziewczynkom — dopisek nasz) płonęły 
oczęta. Ledwo wstałem, spod mojego fo­
tela ku mojemu ogromnemu zdziwieniu 
wylazł Taraska i z ożywieniem, a jed­
noczenie poważnie spojrzał na mnie. Nie 
potrzebowałem — pytać czy zrozu­
miał, widziałem to z jego twarzy. „Co mi 
opowiesz?“ — zapytałem. „Ja? — po­
myślał — wszystko opowiem“. „I w do­
mu opowiem“. „I ja też“. „ I ja...“

Wszyscy pobiegli pod schody, jeden 
obiecał wsypać Francuzowi, drugi pognę­
bić Niemca, inny opowiadał jak Kutu­
zow go „naparzył“.

Opowiadanie obudziło cenne uczucia 
u dzieci, zmartwienie z powodu począt­
kowego odwrotu wojsk, zachwyt z po­
wodu bohaterstwa rosyjskich ludzi wal­
czących niezłomnie w obronie ojczyzny, 
z powodu ich zwycięstwa, obudziło szcze­
rą gotowość do uczestniczenia w ich 
obronie.

Treść opowiadania stała się szczególnie 
bliska i zrozumiała, zapadła głęboko w 
świadomość, chcialo się ją przekazać in­
nym. Ona określała nastrój i zachowa­
nie się dzieci.

Właściwością opowiadania L. N. Toł­
stoja była nie tylko umiejętność rozwi­
nięcia interesującego tematu, lecz i wy­
raźne ukazanie działających osób w ich 
przeżyciach i czynach, barwne przedsta­
wienie wypadków, dzięki, czemu opowia­
danie mogło wywierać wpływ moralny. 
L. N. Tołstoj, genialny mistrz słowa — 
łatwo znajdował drogę do serca dziecka. 
Jednakże każdy nauczyciel naszej szko­
ły po starannym przygotowaniu opowia­
dania, po wzięciu pod uwagę wszystkich 
wymogów radzieckiej dydaktyki może 
osiągnąć pożądane rezultaty.

W jaki sposób można uczynić zadość 
tym wymaganiom?

I. P. Pawlow w swoich badaniach 
wykazuje, że nosicielem przeżyć emocjo­
nalnych jest pierwszy system sygnaliza­
cyjny (bezpośredni wpływ otaczającego 

świata). Podczas opowiadania nauczycie­
la zaczyna działać drugi system sygna­
lizacyjny (abstrahowanie, uogólnianie, 
kształtowanie ogólnych pojęć przy po­
mocy słowa, działającego na zasadzie i w 
związku z pierwszym systemem sygnali­
zacyjnym). Tak więc, opowiadanie może 
być efektywne w tym wypadku, jeśli 
ono wywołuje odpowiednie doznania. To 
ostatnie ma miejsce wówczas, gdy w 
opowiadaniu przekazuje się uczniom nie 
suche rozumowanie, lecz konkretne fak­
ty, malownicze obrazy i organizuje się 
bezpośrednie postrzeganie treści naucza­
nia. Konkretne fakty posiadają najwięk­
szą siłę przekonywania i emocjonalną 
ważkość.

Dobór odpowiedniego dla postawions- 
go celu materiału umożliwia wywarcie 
wpływu emocjonalnego. Materiałem tym 
mogą być wyraziste epizody, wyciągi 
z dokumentów, cytaty z literatury pięk­
nej, materiał krajoznawczy i inne.

Znacznie trudniej Stworzyć emocjonu­
jące opowiadanie, w którym nie wystę­
pują jaskrawe zdarzenia, żywi, działają­
cy łudzić.

W takim wypadku wymaga się od na­
uczyciela specjalnego wysiłku, by opo­
wiadanie porwało uczniów.

Na lekcji historii w V kl. (w jednej 
z moskiewskich szkół) na temat „Nie­
wolnictwo“ — (starożytna Grecja) nau­
czycielka streściła materiał w formie 
uogólnień trzymając się sposobu przed­
stawienia tego zagadnienia w podręcz­
niku:

„Pokonani w wojnach przeistaczali się 
w niewolników“. „Niewolników sprzeda­
wano jak inne towary...“ „Zgodnie 
z greckim prawodawstwem niewolnik nie 
był człowiekiem“. „Niewolników zmu­
szano do pracy w kopalniach rudy, na 
roli“. „Niewolnictwo odgrywało dużą ro­
lę w Grecji" itd.

Trudny materiał został podany nud­
no i uczniowie słuchali nauczyciela obo­
jętnie, w opowiadaniu nie byłó wyrazi­
stych obrazów, ani działania, nie byli po­
kazani żywi ludzie. W rezultacie nowy 
materiał był przyjmowany przez dzieci 
beznamiętnie, bez okazania jakichkol­
wiek uczuć.

Zupełnie inaczej przedstawiła tenże 
materiał nauczycielka Czistiakowa z Le­
ningradu. W celu nadania opowiadaniu 
emocjonalnego charakteru najpierw wy­
szukała w literaturze pięknej greckich, 
pisarzy starożytnych przekonywający 
materiał: „Mowy“ Demostenesa, „Iliada“ 
Homera, „Osy“ Arystofanesa. Z tych 
dzieł wybrała to, co bezpośrednio doty­
czyło tematu i przepracowała wybrane 

rzeczy tak, by stały się zrozumiałe dla 
uczniów V kl. Materiał lekcyjny nauczy, 
cielka przedstawiła w formie wycieczki 
z uczniami do Aten, dokonanej w V w. 
przed n. e.

Na początku pokazano uczniom cen­
tralny plac —- Agora w Atenach w mo­
mencie najbardziej ożywionego handlu 
żywym towarem — niewolnikami, potem 
wyjazd do kopalni rudy srebra w Lau- 
rionie z zejściem do szybu. W tym Opo­
wiadaniu wyjaśniono te same zagadnie­
nia tematu lekcyjnego, lecz w obrazowej 
i zajmującej formie. Uczniowie żywo 
przedstawili sobie położenie niewolników 
w swoistych warunkach życia Aten tej 
epoki. Dzieci, jak gdyby widziały ich 
wygląd zewnętrzny we wszystkich szcze­
gółach, słyszały żywych mieszkańców 
Aten.

Podajemy urywki opowiadania:
„Nasz towarzysz podróży — mówi na­

uczycielka. — powiadomiwszy nas, że na­
zywają go Nikostratesem, kazał iść za 
sobą. Mijamy (dzieje się to w Atenach) 
stragany pełne owoców, ryb i wina i za­
trzymujemy się przy kamiennym pomoś­
cie, gdzie sprzedają się różne sprzęty, 
a na pomoście obok łopat, garnków itp. 
stoją półnadzy ludzie, z drewnianymi de­
seczkami na piersi. Są tutaj przedsta­
wiciele najróżniejszych plemion i naro­
dów. Tu nam objaśnia Nikostrates, kim 
Są ci niewolnicy, jak dostali się na tar­
gowisko itd.

„Otóż jesteśmy wśród wzgórz Laurio- 
■nu. Podchodzimy ku ogromnej dziurze- 
studni, która prowadzi do podziemnej ko. 
palni. Czterej niewolnicy obracają koło 
podnosząc kosze z rudą i opuszczając 
puste. „A przecież koń, mógłby obracać 
to koło“ — powiedział ktoś wśród nas. 
„Ale cena konia jest daleko wyższa niż 
tych czterech niewolników“ — zaopono­
wał zarządzający, który zjawił się, by 
nas oprowadzać. Zarządzający pokazał 
zwiedzającym straszne warunki pracy 
niewolników pod ziemią, prymitywną 
technikę i bezpłatną pracę ponad siły.

Oburzenie i przygnębienie na widok 
takiego poniżenia ludzkiego towarzyszyły 
nam w ciągu naszych wędrówek po uli­
cach Aten. Widzieliśmy brązowe pomniki 
starożytnych greków, jaśniejące bielą 
świątynie. Zatrzymaliśmy się przed wiel­
ką bryłą Akropolu, na zvprost kolosa 
stał posąg bogini Aten, spokojnej i su­
rowej.

Ileż pracy to kosztowało — myśleliśmy 
.— nie ocenionej przez nikogo, mozolnej 
pracy niewolników. Niewolnicy na swo­
ich plecach przynieśli sławę miastu, 
a umierając w męce, przeklinali je“.

Opowiadanie nie mogło nie wzruszyć 
uczniów. Dało ono odczuć cały ciężar po. 
łożenia niewolników i siłą rzeczy wzbu­
dziło współczucie dla nich. Treść lekcji 
była dobrze opanowana.

Podstawą skuteczności opowiadania 
było to, że nauczycielka pobudziła ucz­
niów do aktywnego myślenia.

Uczbiowie z przejęciem ryspwąli w 
swójćj wyobraźni obrazy dalekiej przesz, 
łości: oto oni przechadzają się po staro­
żytnych Atenach, „spotykają“ się z ży­
wymi ludźmi tamtych czasów, „słuchają“ 
ich, „Obserwują" pełne przepychu życie 
właścicieli niewolników i nieludzkie wa­
runki bytowania niewolników, ich nie­
znośnie ciężką pracę, przeżywają wraz 
z niewolnikami ich ciężki los. Natural­
nie, że przedstawione żywo obrazy od­
działały emocjonalnie na uczniów i wzru­
szyły ich. Stąd wniosek, że nawet mało 
dynamiczny i trudny do zrozumienia ma. 
teriał można przy większych chęciach 
uczynić emocjonującym i porywającym. 
W tym celu należy opowiadanie wypełnić 
realnymi obrazami, nie w rodzaju nud­
nego i suchego schematu, lecz w formie 
żywej opowieści. Artystyczny obraz jak 
i literatura piękna, jeśli są właściwie 
wykorzystane W opowiadaniu, podnoszą 
jego wartość emocjonalną.

Silne wrażenie wywarło ńa uczniów 
IV kl. na lekcji historii opowiadanie ó 
Suworowie, dzięki umiejętnemu wyko­
rzystaniu obrazu Surikowa „Przejście 
przez Alpy“. Uczniowie ze Wzruszeniem 
słuchali opowiadania nauczycielki ó bo­
haterskim przejściu Suworowa i jego 
walecznych żołnierzy przóz Alpy. Z 
ogromną siłą działa na uczniów opowia­
danie. w którym wykorzystuje się źród­
łowe, historyczne dokumenty lub wspom­
nienia naocznego świadka wydśraeń. Wy­
korzystany przez nauczyciela w opowia­
daniu o Katarzynie II dokument, świad­
czący ó sprzedaży pańszczyźnianej dziew­
czynki wraz z dwoma rasowymi psami 
wzbudził jawne oburzenie uczniów. Nie­
jednokrotnie na następnych lekcjach po­
woływali. się na ten wypadek, świadczą­
cy o znęcaniu Się obszarników nad wieś­
niakami.

Znaczenie emocjonalne opowiadania 
wzrasta, jeśli wplata się weń krajoznaw­
czy, bliski uczniom materiał. I tak nau­
czycielka III kl. I. I. Lćbiediewa (Szkoła 
nr 114) po przeczytaniu j rozbiorze opo­
wiadania H. Sienkiewicza „Janko Muzy­
kant" opowiedziała dzieciom o ciężkim 
życiu dzieci robotników w krajach ka­
pitalistycznych i porównała ję ze szczę­
śliwym życiem naszych dzieci. Opowia­
dając o szerokich możliwościach rozwoju 

zdolności dzieci radzieckich, wykażśła to 
na przykładzie znanej dzieciom Nataszy 
(dzieci słyszały ją na koncercie). „Natasza 
ma piękny głos, muzyczny słuch“ — po­
wiedziała nauczycielka. „Bezpłatnie uczy 
się w muzycznej szkole, w przyszłości 
Natasza może być utalentowanym muzy­
kiem“.

Tego rodzaju konkretne przykłady 
uczyniły dzieciom bardziej dostępną 
troskę Rządu i Partii o dzieci. Na na­
stępnej lekcji dzieci na wyścigi starały 
się powiedzieć coś o sobie: „Lubię uczyć 
się v,’. szkole“, „Ja uczę się w muzycznym 
kółku", „A ja w biologicznym, chcę być 
miczurinowcem“, „A ja w klubie przy 
fabryce ojca jestem w kółku szachowym, 
szykuję się do turnieju“, „My w dziecię­
cej bibliotece przygotowujemy się do 
konferencji czytelniczej“ itd.

Wpływ emocjonalny żywego słowa 
uzyskuje się nie tylko dzięki jego treści 
lecz i dzięki formie wypowiedzi. Into­
nacja, mimika, gesty — wszystko to sta­
nowi ważne środki emocjonalnego dzia­
łania. Najbardziej rozczulająca i wzru­
szająca treść często przechodzi mimo 
uczniów, nie porusza ich tylko dlatego, 
że nauczyciel podaje ją monotonnie, su­
cho i zawsze jednakowo. Zupełnie inne 
wrażenie wywołuje opowiadanie, jeśli 
nauczyciel umiejętnie wykorzystuje into­
nację głosu, nadaje mu potrzebne 
brzmienie.

Badania, które prowadził I. P. Pawłów 
i jego uczniowie, wykazały, że im dzieci 
są młodsze, tym bardziej przeważa u nich 
pierwszy system sygnalizacyjny — nosi­
ciel konkretnego, obrazowego, emocjo­
nalnego wyobrażenia rzeczywistości.

W procesie wychowania wraz z rozwo­
jem języka i myślenia u dzieci na zasa­
dzie pierwszego systemu sygnalizacyjne­
go i w związku z nim zaczyna nabierać 
coraz to większego znaczenia drugi sy­
stem sygnalizacyjny. Dlatego w młod­
szych klasach konieczne jest wykorzysty­
wanie najbardziej konkretnego, wyrazi­
stego i poglądowego materiału. W star­
szym wieku wraz ze wzrostem abstrak­
cyjnego myślenia wzrasta regulująca ro­
la świadomości w sferze emocji. Dlatego 
wraz z wiekiem powinny zmieniać się 
także środki zmierzające do pobudzenia 
emocji. >

Naturalnie i w kl. VII przy opowiada­
niu potrzebne są konkretne obrazy, wy­
raźne ilustracje, ale tu dużo miejsca 
możemy przeznaczyć abstrakcyjnym 
wnioskom i dowodom.

G. I. TIERIECHOWA 
fragmenty artykułu z czasopisma 
„Sowietśkaja Piedagogika“ nr 7/53
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Pilne! Pilne!
Halo! Prez. WRN Wydział Oświaty i Za­

rząd Okręgu ZZNP w Poznaniu. Nauczy­
ciele ze szkoły w Dębnie Królewskim nie 
dostali w ogóle od 1946 r. przydziału 
drzewa. Przez osiem lat zdążyli już wyzbie- 
rać wszystkie patyki wokół szkoły, a tu 
przydziału jak nie ma, tak nie ma. Czas 
byłby, - aby w Dębnie Królewskim nau­
czyciele otrzymali wreszcie swój przydział 
drzewa.

Halo! Halo! Prezydium WRN Wydział 
Oświaty w Lublinie! W powiecie łukow­
skim 10 szkól czeka na opał!!! Na przykład 
brak węgla i drzewa w Stoczku Łukow­
skim i Woli Mysłowskiej. Natomiast w po­
wiecie Puławy w Woli Przybysławskiej 
i Garbowie szkoły wprawdzie otrzymały 
węgiel, ale znajduje się w nim 60% bez­
wartościowego miału.

W powiecie radzyńskim brak opalu dla 
szkól, a nauczyciele tamtejsi chodzą do lasu 
zbierać chrust na ugotowanie sobie posił­
ku. Kto jest odpowiedzialny za ten stan 
rzeczy? Czy o tym wie wojewódzki ZSCh, 
że szkoły i nauczyciele z winy podległych 
mu PZGS nie zostali zaopatrzeni w porę 
w opał? Czekamy odpowiedzi.

KIEDY trzy lata temu miody nauczy­
ciel, Jan Sojka, przyjechał do wsi 

Kacice, pow. miechowski, nikt z miej­
scowych nie przypuszczał, że człowiek 
ten tak poważnie wpłynie na życie gro­
mady.

Zaczęło się od rozmów o wychowaniu 
dzieci, a potem o naszych wiejskich kło­
potach, a to, ze bydło choruje, że tra­
wa na łąkach marna, i z tymi dosta­
wami to tak jakoś nie zawsze dobrze 
idzie...

Nie wiadomo, jak to i kiedy się stało, 
że do nauczyciela zaczęli wszyscy cho­
dzić po radę i pomoc. A Sojka nie tylko 
poradził, ale i pojechał do powiatu i 
dopilnował, żeby na porę były nawozy 
sztuczne, materiały budowlane, węgiel 
czy pożyczka, jak się kto o nią starał.

Jest też we wsi kuźnia. Wiosną robo­
ty w niej huk, a tu koksu brak. Kie­
rownik kuźni Karol Więcek idzie więc 
do Sojki i mówi:

— Muszę chyba zamknąć kuźnię. 
Chłopi przychodzą, żeby im konie pod­
kuć, oporządzić wozy i maszyny, a tu 
koksu brak.

— Cierpliwości trochę — powiada na­
uczyciel — pojadę do Frez. PRN, to na 
pewno pomogą.

I rzeczywiście, już na czwarty dzień 
było 6 metrów koksu i 5 metrów węgla. 
I tak ze wszystkim. Jak jakaś bieda, to 
zaraz do Sojki.

A z tymi łąkami — to też przekonał 
ludzi, że uprawa wspólna da większe 
korzyści, będzie można z POM dostać 
maszyny, żeby lepiej i właściwiej/ upra­
wić ziemię — siarczy wtedy paszy dla 
wszystkich. Zgodzili się chłopi i w mar­
cu tego roku połączyli wspólnie grunta 
na uprawę ląk.

Nie było w naszej gromadzie świe-
tlicy, słabo pracowały Koła ZSCh. Ze­
brał nauczyciel aktyw gromadzki, za­
prosił sołtysów i prezesa ZSCh — ga­
dali, radzili, przekonywali się wzajem­
nie, jak uaktywnić ZSCh, jak zorgani­
zować pracę w świetlicach, co to się ma 
je założyć. I dziś rezultaty są już wi­
doczne. ZSCh ruszyło z miejsca, a w no­
wych świetlicach praca idzie aż milo.

Nauczyciel Sojka nauczył nas jednej 
bardzo ważnej rzeczy — korzystania z 
książki. Oczywiście nie stało się to od 
razu. Jako kierownik gromadzkiej bi­
blioteki, podzielił teren gromady Kaci­
ce i Januszowice na tzw. „odcinki“. 
Każdy „odcinek“ obejmuje kilka do kil­
kunastu domów. Starsi uczniowie — 
harcerze są łącznikami między „odcin­
kiem“ a gromadzką biblioteką. Oni to 
dbają o to, aby ich podopieczni czytel­
nicy byli zaopatrywani w książki we­
dług życzeń i gustu.

Po IX Plenum KC PZFR — Jan Soj­
ka zorganizowa! punkty czytelnicze. 
Każdy punkt ma swego kierownika wy­
branego spośród przodujących chłopów. 
Kierownik punktu dba o to, aby wy­
znaczony loka! był czysto utrzymywany 
i w zimie ogrzany, żeby była dobra 
frekwencja i spokój podczas czytania. 
Do niego również należy czuwanie nad 
programem wieczorów czytelniczych, 
które odbywają się dwa razy w tygod­
niu, i udostępnianie radia dla wysłucha­
nia dziennika i ciekawszych audycji.

Lektorami są nauczyciele z gromadz­
kich szkół, którzy włączyli się do pra­
cy, pomagając wybitnie Sojce w pracy 
kulturalno-oświatowej — i młodzież z 
gromadzkiego koia ZMP.

Po przeczytaniu każdej książki odby­
wają się długie rozmowy, „często gęsto“ 
i spory,' jak ktoś nie rozumie czegoś, 
albo inaczej myślał dotąd o tej czy in­
nej sprawie. Ciekawe są te wieczory 
czytelnicze, tym bardziej że nauczy­
ciele przynoszą źe sobą mapy, wykresy, 
zielniki, a nawet wypchane zwierzątka 
z pracowni szkolnych.

Kiedy czytano o stonce ziemniaczanej, 
nauczycielka Danuta Madejska przy­
niosła żywą stonkę w słoiku i opowie­
działa jak się stonka rozmnaża, gdzie jej 
szukać i jak skutecznie z nią walczyć 
należy.

I tak jest ze wszystkim. Dowiadują 
się ludzie tylu ciekawych rzeczy, po­
gadają ze sobą, pomyślą i próbują po­
tem inaczej robić niż do tej pory. Tak 
było i z siewami rzędowymi. Jeszcze 
ńie tak dawno tylko 41% gospodarzy 
stosowało siew rzędowy, dziś już 97%, 
a .napomykają już o tym. że przy no­
wych siewach spróbują siewu krzyżo­
wego. Tak było z obornikiem. Marno­
wało śię wiele cennego nawozu wycie­
kając rowkami, nikt na to nie zwracał 
uwagi. Nie mógł patrzeć na takie mar­
notrawstwo kacicki nauczyciel, dostar­
czył książek o nawozach. Wysłuchali 
wszyscy i uradzili, że trzeba pozasta­
wiać rowki, bo nawóz to skarb dla 
naszych pól. Dziś każdy skrzętnie pilnu­
je, żeby się nawóz nie marnował.

OGŁOSZENIA DROBNE
PIECHOCIŃSKA Stefania zam. Kopernika 34: 
zgubiła legitymacje Zw. Zaw. Nauczycielstwa 
Polskiego Nr 1.98581 oraz kartę tramwajowa 
Nr 266486.
ZGUBIONO legitymację ZZNP wydana przez 
Oddział Powiatowy w Ciechocinku na nazwisko 
Kocont Jadwiga.

Walka o pokojowe uregulowanie 
sprawy niemieckiej trwa

1X7 ALKA przeciwko remilitaryzacji
* * Niemiec zachodnich, walka o poko­

jowe uregulowanie problemu niemieckiego 
jest nadal centralnym zadaniem stojącym 
przed narodami Europy.

W walce tej narody Europy odniosły już 
jedno walne zwycięstwo. Było nim po­
grzebanie (30 sierpnia 1954 roku) przez 
francuskie Zgromadzenie Narodowe ukła­
du o „europejskiej wspólnocie obronnej“, 
który za główny cel stawiał sobie wskrze­
szenie hitlerowskiego Wehrmachtu pod 
szyldem „armii europejskiej“.

Odrzucenie układu o EWO. będąc z jed­
nej strony dowodem skuteczności oporu 
narodów europejskich.J^yło z drugiej stro­
ny dowodem ostrego kryzysu przeżywane­
go przez amerykańską „politykę siły“. Nie­
sławny zgon „europejskiej wspólnoty 
obronnej“ podważył same podstawy wa-

i szyngtońskiej polityki w Europie, której 
. celem jest rozpętanie trzeciej wojny świa- 
' towej.
1 Nic też dziwnego, że waszyngtońscy

Pomogły naszym gromadom książki. 
Ludzie śmielej zabierają się do nowych, 
nie stosowanych dotąd sposobów uprawy 
ziemi, rozumieją, że większa wydajność 
z hektara to ich własna sprawa i spra­
wa wspólna, przekonują się, że to, co 
wczoraj wydawało im się niemożliwe, 
dzisiaj daje już dobre wyniki.

Pamiętają dobrze wszyscy, jak to w 
roku zeszłym z gromad: Kacice, Janu- 
szowice, Munikowice, Nasiechowice i 
Lipna Wola — pięciokrotnie jechały 
ustrojone zielenią i czerwienią łopocą­
cych transparentów fury ze zbożem. 
A gdj' na 1 Maja można było złożyć mel­
dunek, że z gromad tych w 100% wy­
konano obowiązkowe odstawy dla pań­
stwa — cieszyli się co bardziej świado­
mi gospodarze, że na przekór kułakom 
spełnili swój obywatelski obowiązek. 
Cieszył się i nauczyciel z Kacie — Jan 
Sojka.

Dziś rozumieją rodzice - chłopi, że 
pierwszym obowiązkiem dzieci to nau­
ka, a potem, jak starczj' czasu — pomoc 
przy gospodarstwie. Jeszcze rok temu 
40% dzieci zatrzymywano w domu w 
okresie robót polnych — dziś tylko cho­
roba usprawiedliwia nieobecność ucz­
niów. A to już postęp, duży postęp.

I za to „nowe“ co przyszło do wsi, za 
tą prostą ludzką pomoc i radę szanują 
i kochają ludzie swego nauczyciela z 
kacickiej szkoły i jego kolegów, którzy 
z nim razem pracują.

Gdzieś tam — w różnych, innych 
wsiach są też tacy nauczyciele jak nasz 
Sojka i oni to pomagają dzielnie w 
przekształcaniu wsi polskiej.

Na podstawie korespondencji An­
toniego Czajkowskiego — gospodarza ze 

wsi Kacice, pow. miechowskiego.

Początek roku zaskoczył Cezas
1NSTRUKCJA Ministerstwa 
■■•Oświaty w sprawie organi­

zacji roku szkolnego nakazuje 
zaopatrzenie szkół w niezbęd­
ne pomoce naukowe i druki. 
Chcąc być posłusznym instruk­
cji udałem się w sierpniu do 
„Cezasu“ w Łodzi, aby nabyć 
potrzebne pomoce. Ale... jest 
właśnie jedno „ale“. W „Ce- 
zasie“ łódzkim brak jest całej 
litanii najniezbędniejszych po­
mocy naukowych. Trudno 
wszystkie wymienić. Dla przy­
kładu podam, że brak cyrkli, 
kątomierzy, liniałów, ekierek, 
kart książek do biblioteki

„Poznaj kraj Rad“
P OD tym hasłem zorganizo-
* wana została wystawa w 

Zasadniczej Szkole Metalowej 
w Nysie w związku z Miesią­
cem Przyjaźni Polsko-Radziec­
kiej. Wystawa pokazuje doro­
bek gospodarczo - kulturalny 
16 republik Związku Radziec­
kiego, obejmuje ona także re­

Jak popularyzujemy czytelnictwo książek
TA OBRZE poradziły sobie z 
L» rozwojem czytelnictwa 

wśród młodzieży dwie szkoły 
w Ustroniu Cieszyńskim — 
Technikum Mechaniczno- 
kuźnicze i Zasadnicza Szkoła 
Metalowo-kuźnicza.

Jakich sposobów używa 
szkoła a zwłaszcza bibliotekar­
ka, kol. Emilia Pilorz, aby za­
chęcić młodzież do czytania? 
Przede wszystkim wciągnęła 
do współpracy wszystkich na­
uczycieli. Powstał program 
działania obowiązujący przez 
cały rok. Sprawę czytelnictwa 
postanowiono często omawiać 
na posiedzeniach rady pedago­
gicznej. Nauczyciele języka 
polskiego żywo zainteresowali 
się tym, czy ich uczniowie ko­
rzystają z biblioteki, co czytają 
i jak czytają.

Wielki wpływ na rozwój czy­
telnictwa ma, oczywiście, odpo­
wiednio dobrany księbozbiór i 
organizacja biblioteki. Mimo 
braku miejsca zdołano zgro­
madzić w centralnym punkcie 
szkoły ponad 6000 książek.

„Koleżeńska pomoc“
SZKOŁA nasza zorganizo­

wała w czerwcu wyciecz­
kę. Nie będę tu opisywał prze­
biegu całej wyprawy, pragnę 
tylko wspomnieć o pewnym 
niezbyt przyjemnym wydarze­
niu, które nas wtedy spotkało.

Przejazdem zatrzymaliśmy 
się w Krakowie, Na dworcu

szkolnej itd. Zaś arkuszy ocen 
brak już ponad pól roku.

Pracownicy „Cezasu“ odpo­
wiadają beztrosko: „nie ma“, 
„nie dostarczyli“, „nie nadesz­
ły“. Wiadomo, nie oni będą od­
powiadać za złe przygotowa­
nie szkoły do początku roku.

Wydaje mi się jednak, że 
„Cezas“ jest po to. by ułatwiać 
szkołom zaopatrzenie się w po­
moce i dlatego powinien pa­
miętać, że rok szkolny rozpo­
czyna się zawsze l września.

Stanisław Drzazga
Radomsko

produkcje prac grafików i ma­
larzy radzieckich oraz szereg 
oryginalnych zdjęć z okresu 
walk Armii Radzieckiej z hi­
tlerowskim najeźdźcą w dru­
giej wojnie światowej.

Zdzisław Hydzik
Nysa

We wszystkich klasach po­
wołano do życia przy pomocy 
wychowawców i samorządów 
klasowych aktywy bibliotecz­
ne.

Zainteresowanie książką a 
zarazem chęć do współzawod­
niczenia w czytaniu podnoszą 
organizowane co pewien czas 
konkursy, wystawy,. recenzje, 
afisze, nagrody itd. Między in­
nymi ustalono „normy czytel­
nicze“. Według tych norm 
każdy uczeń powinien przeczy­
tać w ciągu roku najmniej 10 
książek. Normy — jak widać 
— są niskie, ale trzeba wziąć 
pod uwagę, że do Technikum 
i do Zasadniczej Szkoły Meta- 
lowo-kużniczej przychodzi mło­
dzież mało oczytana i opory, 
które trzeba było zwalczać, by­
ły większe niż w innych szko­
łach.

Fakt, że na 500 uczniów kil­
kunastu zaledwie stroni od 
książki, świadczy o powodze­
niu tej akcji.

W. O.
Cieszyią

dużo ludzi, w pociągu przepeł­
nienie. Jest jeden wagon zare­
zerwowany, a w nim wycieczka 
szkolna. Pytamy, czy nie przy­
jęliby nas do siebie. Jest nas 
tylko 18 osób i jedziemy do 
Zakopanego. Ale „mieszkańcy 
rezerwatu“ nic — jakby nie 
do nich. Ładujemy się więc do

awanturnicy wojenni nie złożyli broni i nie 
zrezygnowali z myśli o przekształceniu 
Niemiec zachodnich w bazę agresji. Nie 
tylko oni. Również ich pupilek, Adenauer, 
który na wieść o historycznej decyzji fran­
cuskiego parlamentu, wystąpił pod jego 
adresem ze stekiem ordynarnych i bez­
czelnych pogróżek.

W odpowiedzi na pogrzebanie układu 
o EWO amerykański sekretarz stanu. Dui- 
les, udał się w błyskawiczną podróż do 
Europy, lub ściślej mówiąc, do Bonn i Lon­
dynu. Paryż został celowo pominięty przez 
amerykańskiego podżegacza wojennego. 
W ten sposób chciał on dać do zrozumienia, 
że nie wybacza Francji jej decyzji w spra­
wie układu o EWO. Podróż Dullesa miała 
dwa cele: przygotować grunt pod opraco­
wanie nowych planów wskrzeszenia nie­
mieckiego militaryzmu, a jednocześnie nie 
dopuścić do tego, by imperialiści angielscy 
wykorzystując porażkę amerykańskiej kon­
cepcji remilitaryzacji Niemiec zachodnich, 
jaką był układ o EWO, przejęli inicjatywę 
i przeprowadzili remilitaryzację Niemiec 
zachodnich pod swoją egidą. W okresie 
tym ze szczególną jaskrawością zaznaczył 
się angielsko-amerykański wyścig o wpły­
wy w Europie zachodniej.

Gorączkowe wysiłki Dullesa i angiel­
skiego ministra spraw zagranicznych Ede- 
na doprowadziły wreszcie do zwołania w 
Londynie konferencji ministrów spraw za­
granicznych USA, W. Brytanii, Francji, 
Kanady, Włoch, Belgii, Holandii, Luksem­
burga i Niemiec zachodnich.

Konferencja londyńska postawiła sobie
za cel znalezienie nowych form, nowych 
metod przeforsowania remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich. Po sześciodniowych obra­
dach, które obfitowały w wiele ostrych 
starć, konferencja londyńska zakończyła 
się opublikowaniem deklaracji, która za 
parawanem szumnych frazesów zapowia­
da remilitaryzację Niemiec zachodnich, 
przyjęcie ich do paktu brukselskiego oraz 
do organizacji atlantyckiej. O cynizmie 
i obłudzie uczestników konferencji londyń­
skiej jakże wymownie świadczy fakt, że 
pakt brukselski, który miał być instru­
mentem służącym zapobieżeniu odrodze­
nia militaryzmu niemieckiego, teraz ma 
być użyty do wręcz odwrotnego celu.

Uchwały londyńskie mówią o zezwole­
niu Niemcom adenauerowskim na utwo­
rzenie armii liczącej 500 tys. ludzi i 1350 
samolotów, o pozwoleniu niemieckim fa­
brykantom broni na rozbudowanie prze­
mysłu zbrojeniowego; o tym, że dowódz­
two atlantyckie będzie mogło przerzucać 
wojska z jednego kraju do drugiego, co 
w praktyce oznaczać będzie, iż np. oddzia­
ły Wehrmachtu stacjonować będą we 
Francji czy też w Belgii.

Podjęcie tych uchwał nie oznacza jed­
nak. że pomiędzy uczestnikami konferencji 
londyńskiej panowała sielankowa atmo­
sfera. Wprawdzie wszyscy oni byli zwo­
lennikami remilitaryzacji Niemiec zachod­
nich, jednakże wyszły na jaw poważne 
sprzeczności i tarcia, wynikające z walki 

sąsiedniego przepełnionego wa­
gonu.

Na jednej ze stacji dzięki in­
terwencji dyżurnego ruchu zo- 
stajemy wpuszczeni do „rezer­
watu“. Tu witają nas głuchym 
pomrukiem: „gdzie się pcha­
cie?“, „tu nie wolno!“. Wobec 
tego przepycham się sam. 
Szukam kierownika wyciecz­
ki i proszę: —- może wpuści­
cie chociaż na korytarz, może 
ustąpicie nam jeden przedział, 
aby złożyć paczki. Ale kie­
rownika jakby zatkało — nie 
odpowiedział ani słowa. Mu- 
sieliśmy zatem stać stłoczeni 
w „przedsionku“ wagonu.

Dowiedzieliśmy się, że ci 
„uprzejmi“ lokatorzy „rezer­
watu“ — to wycieczka szkolna 
z Nowego Targu. Trudno

T ICEUM Farmaceutyczne w 
Warszawie nie ma do tej 

pory stałego programu nau­
czania. Nauka, tak jak i w ze­
szłym roku, toczy się we­
dług prowizorycznych progra­
mów przedmiotów zawodo­
wych przygotowanych przez 
zainteresowanych nauczycieli.

W 1955 roku dyrekcja Li­
ceum Farmaceutycznego wy­
stąpiła do Ministerstwa Zdro­
wia z pismem w sprawie pro­
gramu, z konkretnymi propo­
zycjami, wnioskami i uwaga­
mi, które do tej pory pozosta­
ły bez echa. W tym roku 
szkolnym na skutek braku wy­
tycznych do realizacji progra­
mów i samych programów — 
nauczyciele poszczególnych 
przedmiotów zwracają się w 
tej sprawie do Samodzielnego 
Referatu Szkolenia Zawodo­
wego przy Wydziale Zdrowia, 
który niestety nic nie wie i 
kieruje zgłaszających się do 
Ministerstwa Zdrowia. Wydział 
Programowy Ministerstwa 
Zdrowia w odniesieniu do 
przedmiotów ogólnokształcą­
cych zaleca programy i pod­
ręczniki szkół ogólnokształcą­
cych nie licząc się z różnica­
mi w ilościach godzin wykła­
dowych, jak również ze spe­
cyfiką materiału naukowego.

Szkoła zdana jest na własne 
siły. Do tej pory ani ucznio­
wie. ani nauczyciele, ani Mi­
nisterstwo Zdrowia nie mają 
pojęęja, czym będą absolwen­
ci tej szkoły, co będą robili i 
jakie będą mieli uprawnienia. 
A trzeba zaznaczyć, że w bie­
żącym roku szkolnym jedna 
klasa kończy naukę. Młodzież 
zdaje sobie sprawę z tego sta­
nu i ta niewyraźna perspek­
tywa demobilizuje jej wysiłki 
w nauce,

I o wpływy, o kierowniczą rolę w monto- 
! wanym bloku. Poza tym lęk przed opinią 
I publiczną swych krajów powodował, że 
| poszczególni uczestnicy konferencji lon­
dyńskiej usiłowali wytargować możliwie 
najkorzystniejsze dla siebie warunki.

Wprawdzie komunikat konferencji lon- 
I dyńskiej zawiera tzw. gwarancje, które 
mają rzekomo zabezpieczyć Europę za- 

! chodnią przed apetytem militarystów nie- 
I mieckich, wprawdzie komunikat mówi 
| o „kontroli zbrojeń“ niemieckich, ale za- 
; równo w jednym, jak i w drugim wypad- 
. ku mamy do czynienia z fikcją, której ce- 
j lem jest uśpienie czujności opinii publicz- 
| nej w takich krajach jak Wiochy, Belgia, 
i a przede wszystkim Francja. Dlatego też 
; prasa zachodnio-europejska, a nawet ame­
rykańska przestrzega przed optymizmem 
i nie kryje, iż ostateczne opracowanie no­
wych planów remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich (w Londynie opracowane zostały 
one jedynie w głównych zarysach) oraz 
przetasowanie ich w parlamentach zachod­
nio-europejskich, a przede wszystkim w 
parlamencie francuskim nie będzie orze­
chem łatwym do zgryzienia.

Już pierwsze reakcje w tych krajach 
potwierdzają tę opinię. Dotyczy to Francji 
i Włoch, a zwłaszcza samych Niemiec za­
chodnich, gdzie partia SPD (socjaldemo­
kraci) oraz 3 kongres zachodnio-niemiec- 
kich związków zawodowych (DGB) wy­
powiedziały się zdecydowanie przeciwko 
uchwałom londyńskim, a za rokowaniami 
ze Związkiem Radzieckim w sprawie jak 

I najszybszego położenia kresu rozbiciu 
Niemiec.

Swiadomość niebezpieczeństwa, jakie 
niesie polityka remilitaryzacji Niemiec za­
chodnich, staje się w Europie coraz po­
wszechniejsza. A jednocześnie narody wi­
dzą, że istnieje realny sposób pokojowego 
uregulowania problemu niemieckiego na 
drodze rokowań pomiędzy zainteresowany­
mi mocarstwami. Raz jeszcze drogę do 
utworzenia zjednoczonych, pokojowych, 

i demokratycznych i suwerennych Niemiec, 
które stałyby się czynnikiem pokoju w 

| Europie, wskazał minister Molotow, prze- 
' mawiając w Berlinie na uroczystościach 
• związanych z pięcioleciem Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej. Proponując 
wycofanie wszystkich obcych wojsk z te­
rytorium całych Niemiec, jak i ponowne 
rozpatrzenie sprawy wolnych wyborów 
ogólnoniemieckich, minister Molotow dał 
raz jeszcze wyraz dążeniu ZSRR do odprę­
żenia w sytuacji międzynarodowej, do za­
pewnienia narodom europejskim bezpie­
czeństwa i pokoju. Bowiem nie hitlerowski 
Wehrmacht, nie militaryzm niemiecki, nie 
rozbijanie Europy na wrogie sobie ugru­
powania, lecz pokojowe uregulowanie pro­
blemu niemieckiego i utworzenie ogólno­
europejskiego systemu bezpieczeństwa 
zbiorowego stanowi cel dążeń wszyst­
kich bez wyjątku narodów europejskich.

MARIAN RÓŻYCKI

określić Z jakiej szkoły. „Na 
oko“ wyglądała na szkołę pod­
stawową. Wracali właśnie z 
Warszawy — był to ostatni 
etap podróży. Przy odrobinie 
dobrej woli można było prze­
cież ustąpić nieco miejsca.

Na jednej ze stacji jeszcze 
przed Nowym Targiem popro­
siliśmy konduktora, aby nas 
wypuścił z „rezerwatu“. Prze­
szliśmy do innego wagonu. 
Znalazło się trochę miejsca 
dzięki uprzejmości pasażerów. 
Zagospodarowaliśmy się i dal­
sza podróż była już wygodna.

Nie mówiąc głośno o tym 
pomyślałem sobie: dobrze, że 
nie wszyscy ludzie są tacy, 
jak kierownictwo szkolnej wy­
cieczki z Nowego Targu.

Piotr Lasota
Zgórznica

Szkoła bez programu
Druga sprawa to ogromnie 

trudne warunki lokalowe szko­
ły. Na cztery klasy, liczące po­
nad 40 uczniów, istnieją tyl­
ko cztery sale wykładowe, w 
których w prymitywnych wa­
runkach mieszczą się również 
pracownie dentystyczne i far­
maceutyczne. Nie martwi to 
nikogo z instancji nadrzęd­
nych. Te warunki oraz brak 
odpowiedniej świetlicy, szatni, 
pokoju nauczycielskiego (mieś­
ci się w nim gabinet dentys­
tyczny) trapią natomiast dy­
rekcję i nauczycieli odpowie­
dzialnych za wykształcenie i 
wychowanie uczniów.

W bieżącym roku szkolnym 
uruchomiono w tym samym 
gmachu zlikwidowane kiedyś 
Liceum Techniki Dentystycz­
nej, co jeszcze bardziej skom­
plikowało warunki lokalowe, 
gdyż szkoły te mają zupełnie 
różne programy i wymagania.

Wiesław Nalepiński 
Warszawa 

/

. W Warszawie trwa wielka ofensywa 
” budowlana. Każdy dzień kładzie no- 

i we tysiące cegieł na mury. Coraz mniej 
j w mieście blizn wojennych, coraz więcej 
I jasnych, słonecznych osiedli.

Co najbardziej uderza — poza pięknem, 
prostotą architektury, mnogością zieleni, 
swobodną przestrzenią między blokami — 
co najbardziej rzuca się w oczy na nowych 
osiedlach? Bez wątpienia wielka liczba 
dzieci. Od najmłodszych, w pieluszkach, 
w wózkach, aż do tych kilkunastoletnich. 
Gdy pogoda dopisuje i cała dzieciarnia wy­
lęga na dziedzińce, zamieniają się one jak­
by w place gier, przedszkola czy ogrody 
jordanowskie.

Oczywiście wielką liczbą dzieci cieszą 
się nie tylko nowe osiedla. W całej War- 

I szawie dzieci jest bardzo dużo i z roku na 
■ rok przybywa ich coraz więcej, co nas jak 
najbardziej raduje.

Ale władzom oświatowym ten niezmier­
nie szybki (ponoć zaskakująco szybki...) 
wzrost liczby dzieci w Warszawie przy­
sparza niemało kłopotów. Zmusza to wła­
dze szkolne do poważnego wysiłku — mię­
dzy innymi do odpowiedniej rozbudowy 
sieci szkół.

W wyzwolonej Warszawie w roku 1945 
szkolnictwo rozpoczynało pracę niemal od 
zera — jeśli chodzi o budynki i ich wypo­
sażenie. Dotyczyło to zwłaszcza Warszawy 
lewobrzeżnej, bo na Pradze ocalało więcej 
szkół. W ciągu kilku lat, jednocześnie z od­
budową całego miasta prowadzono roboty 
w zniszczonych szkołach. Stopniowo po­
wstawały one z gruzów wielkim nakładem 
sil i środków.

Do roku 1949 zakończył się w stolicy 
w zasadzie okres odbudowy wypalonych, 
częściowo ocalałych budynków. Rozpoczęła 
się budowa nowych szkół. W roku 1949 
wybudowano 1 szkołę, w r. 1950 — 3 szko­
ły. w r. 1951 — 7 szkól, w-r. 1952 —- 6 szkół, 
w r. 1953 — 2 szkoły (nie licząc prowizo­
rycznych) i w 1954 r. — 11 szkół.

W ciągu ostatnich 6 lat stolica wzboga­
ciła się więc o 30 budynków dla szkół pod­
stawowych. W różnych punktach miasta 
— przy ul. Kopernika, przy ul. Mokotow­
skiej, na MDM, na innych nowych osiedlach 
— Mokotowie, Młynowie, Muranowie, 
Ochocie itd, — wyrosły piękne, przestron­
ne budynki.

A plan na rok przyszły jest jeszcze bo­
gatszy niż w latach ubiegłych, przewiduje 
bowiem budowę 13 szkół podstawowych.

Piękne osiągnięcia, piękne plany.
A mimo to sytuacja w warszawskich 

szkołach — ogólnie biorąc nie przedstawia 
I się dobrze, jeśli chodzi o ich irfożliwości 
I pomieszczenia dzieci. Szkoły są przepełnio­

ne. I choć może się to wydać pozornie 
dziwne, mimo wzrastającego tempa budo­
wy szkół, sytuacja nie tylko się nie po­
prawia, lecz odwrotnie — pogarsza.

Rozgrywa się bowiem jakby wyścig mię­
dzy budownictwem szkolnym a wzrostem 
liczby dzieci w wieku szkolnym. W wyści­
gu tym dzieci wyprzedzają budownictwo. 

'Oto dowody liczbowe:
Na jedną izbę lekcyjną powinno przypa­

dać według przyjętej normy nie więcej niż 
60 uczniów nie wliczając w to uczniów 
szkół dla' pracujących. Tymczasem w ubie­
głym roku szkolnym przeciętne obciążenie 
izby lekcyjnej wynosiło 62 uczniów. W wie­
lu szkołach faktyczne obciążenie daleko od­
biegało od tej przeciętnej. Np. w szkole 
przy ul. Drewnianej wynosiło ono — 127 
uczniów, przy ul. Miedzianej — 116 ucz­
niów. przy ul. Czarnieckiego — 114, przy ul. 
K. Wójcika — 110, przy ul, Mokotowskiej 
— 108 uczniów itd.

Wymowa tych cyfr jest jasna 1 oznacza, 
że nauka odbywa się tu na 2—3 zmiany, że 
klasy są przepełnione, że brak miejsca na 
zajęcia pozalekcyjne itd. '»

Może ktoś powiedzieć: to pewnie tylko 
i w ub. roku było tak trudno, bo w r. 1953 
■ budownictwo szkolne przechodziło jakiś 
kryzys, skoro oddano jedynie 2 szkoły do 
użytku, ale w br. wybudowano przecież aż 
11 szkół.

A mimo to obciążenie szkół w br. jesz­
cze wzrosło. Przeciętnie wynosi ono obec­
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Kłopoty
Było to w Kaliszu, w Prezydium 

Powiatowej Rady Narodowej, w bardzo 
przecież szanownej instytucji.

Pewnego dnia wybuchła tam strasz­
na awantura. Powszechnie poważany, 
niezawodnie i bezbłędnie pracujący 
przez kilkadziesiąt lat urzędnik refe­
ratu finansowego w Wydziale Oświaty, 
nauczyciel z zawodu, został nagle 
zwolniony z pracy.

Nie podobało się, że — przypuśćmy 
— jego babka miała zeza. Próżno nasz 
delikwent proponował, że okaże całe­
mu prezydium serię zdjęć babci, by 
przekonać, że była to wcale niebrzyd­
ka kobieta. Nie chciano oglądać sta­
rych, wyblakłych zdjęć. Miała zeza? 
Miała! Dosyć! Wysiadka!

Kierownik Wydziału Oświaty łamał 
ręce.

— Darujcie tego zeza babci! Kolega 
Dybczak tak świetnie pracuje...

— Ale babcia miała zeza.
— No miała, rzeczywiście, przyznaję. 

Tylko, że Dybczak za to nie odpowiada, 
nie miał na to żadnego wpływu, za­
pewniam was. A finanse to ważna 
rzecz. Kto mi to poprowadzi?

— Znajdziecie kogokolwiek bez ta­
kich obciążeń. Ten Dybczak jest po­
dejrzany. Wcale nie ukrywał, że bab­
cia miała zeza i jeszcze przechowywał 
jej fotografię! To straszne! Musi odejść.

Kierownik Wydziału Oświaty wal-

Spirkin A., Bruntowt E„ Markow E.
NAUKA PAWŁOWA 

O UKŁADACH 
SYGNALIZACYJNYCH 

Warszawa 1954 r. Cena zł 1,25. 
Książka stanowi cenną pomoc dla 
nauczycieli biologii w szkole średniej
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familijne
czyi jak lew, jak cztery lwy. Nie po­
mogło. Na decyzji prezydium zazna­
czył na piśmie sprzeciw. Nie pomogło. 
Wysiadka,

Związek? No cóż — Związek spa- 
sowat.

Wnuk zezowatej babci został zwol­
niony.

Zwolniony i... natychmiast zaangażo­
wany na to samo stanowisko, z tym 
samym wynagrodzeniem jako pracow­
nik kontraktowy z umową na miesiąc, 
w tym samym Wydziale Oświaty tego 
samego Prezydium PEN.

Potem na następny miesiąc.
Potem na jeszcze jeden miesiąc.
Potem znowu na jeden miesiąc.
No i dotąd — tak od pierwszego do 

pierwszego każdego miesiąca. Bo niko­
go nie można znaleźć. Bo finanse to 
ważna rzecz. Precyzyjna.

Dybczak pracuje bez zarzutu. Tylko 
około 20-go zaczyna się niepokoić, czy 
jeszcze przedłużą umowę? Bo jednak 
babcia miała zeza. I fotografie też 
przechowywał.

Biegnę co tchu do domu. Przeszu­
kam wszystkie szuflady, przejrzę stare 
albumy rodzinne. Nie mogę spać spo­
kojnie, bo nie jestem pewien, czy ktoś 
z Drzazgów nie miał zeza. A jeżeli...?

Stroskany
ANDRZEJ DRZAZGA
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Problem nie tylko warszawski
nie w Warszawie 64 uczniów na izbę, wo­
bec 62 w roku ub. Nawet w r. 1955. gdy 
zbudowanych zostanie, jak wspomnieliśmy, 
13 nowych szkół, nie nastąpi poprawa, po­
nieważ obciążenie wynosić będzie wówczas 
66 uczniów na jedną izbę lekcyjna..

Jakie są przyczyny takiego stanu rzeczy? 
Już mówiliśmy o nich. Liczba dzieci rośnie 
szybciej niż proporcjonalna ilość miejsc 
w szkołach. Do szkoły przychodzą teraz 
dzieci bardzo licznych roczników powojen­
nych. Dość powiedzieć, że gdy np. w r. 1948 
pierwsze klasy szkół podstawowych w War­
szawie liczyły około 8000 uczniów, to 
w bież, roku liczą one około 17 500 uczniów. 
Toteż szkoły organizują po 5 lub 6 a na­
wet po 8 klas pierwszych.

Celem ustabilizowania obciążenia szkół 
według normy — 60 uczniów na izbę lek­
cyjną, trzeba w ciągu najbliższych kilku 
lat budować rokrocznie 15 do 16 piętnasto- 
izbowych budynków dla szkolnictwa pod­
stawowego w Warszawie. Dlatego też już 
pian na rok przyszły, przewidujący odda­
nie przed nowym rokiem szkolnym do 
użytku 13 szkół, powinien być powiększo­
ny, o 2—3 szkoły, aby zapobiec dalszemu 
wzrostowi obciążania szkół. Odpowiednio 
też trzeba zaplanować już teraz budownic­
two szkolne na lata następne.

Plany te powinny przewidywać budowę 
nie tylko szkół podstawowych, lecz także 
szkół stopnia licealnego i liceów pedago­
gicznych. Będziemy przecież stopniowo 
realizowali powszechność nauczania na 
szczeblu szkoły średniej, tj. w poważnym 
stopniu na szczeblu liceum ogólnokształcą­
cego. Konieczny jest więc również rozwój 
sieci szkół stopnia licealnego. Jeśli licea, 
jak to praktykuje się obecnie, będzie się 
lokować w szkołach podstawowych, to sy­
tuacja w tych szkołach pogorszy się jesz­
cze bardziej.

Z. K.

WODOLEJ ZAWODOWY
,.Koledzy! Kończę! Czasu już nie ma, 
by jeszcze bardziej pogłębić temat... 
Czas nie pozwala, choć kwestia godna, 
by ja prześwietlić i zgłębić do dna...“ 
Już wszystkich dobił, zarżnął, 

zmordował, 
gdy przyszło skończyć — jeszcze

żałował — 
że nie podkreślił, 
nie uwypuklił,
nie zgłębił treści...
choć wszystkich uśpił.
Pięć godzin ględził, gaduł dowali, 
zakończył z żalem: „Czas nie pozwolił..." 
Chwała czasowi! Sława czasowi!
że mowę przerwał 
wodolejowi!

(Według tekstu kol. Romana Pawlika 
z Krakowa).
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